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Zakłady pracy
meldują o wykonaniu planu kwartalnego

dalszvrh nap ływ a ją  od
dów Przodujących zakła- 
o Dr, f ! ? emy8,owych m eldunki 
ni» ^ « ‘m inowym  w ykonyw a-

kw«malunbrV produkcy1nych 1

na trzy  dn i Przed errr>'nem przemysł
cyjnv Wykonaj

motoryza-
warto<ft V " ' " '11 względem
tvment_ i  W ważnie jszych asor-
^ a r ta łuhbrPlan Produkc y jn y  I

*rwBHoi^ni przed term inem  plan 
w y k - a l  przemysł

^ Uf c . 1nych T Ik0naniU 7RdSńk w a rta łu  za­

m e ldow ały zakłady podległe 
C entra lnem u Zarządow i Prze­
m ysłu Farmaceutycznego.

Załoga kopa ln i węgla b ru na t­
nego „H e n ry k “ , k tó ra  zdobyła 
sztandar przechodni we w spół­
zaw odnictw ie k ra jo w ym  za o- 
sta tn i k w a rta ł ub. roku, uzyska­
ła now y sukces, w ykonu jąc  plan 
kw a rta ln y  w  100,1 proc. na 4 dni 
przed term inem .

O przedterm inow ej rea lizac ji 
kw a rta lnych  zadań wydobycia 
doniosły osta tn io  załogi dalszych 
6 kopalń: „P ia s t“ , „Ł a g ie w n ik i“ , 
„B arbara -W yzw o len le “ , „ Ig n a ­

cy“ , „P s tro w sk i“ , „C horzów *1 1 
„S ta linog ród “ .

Do sukcesu tych  kopalń przy­
czyniło się przede w szystkim
szeroko rozw in ię te  współzawod­
n ic tw o  pracy, k tó re  obejm uje 
coraz szerzej całe załogi.

26 bm. o przedterm inow ej re­
a lizac ji zadań pierwszego kw a r­
ta łu  bież. roku  doniosła jako 
pierwsza w  przemyśle h u tn i­
czym załoga hu ty  „B a ild o n “ . 
Równocześnie o w ykonan iu  p la­
nu kw arta lnego zam eldowali 
s ta low n icy  i  w a lcow n icy hu ty  
„Sosnowiec“ , s ta low n icy  hu ty 
„F e rru m “  oraz załoga jednej 
z w a lcow n i hu ty  „F lo r ia n “ .
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Załogi kopalń „Gottwald“ i „Zabrze-Zachód“, huty im. Dzierżyńskiego, 
ZPB im. Dzierżyńskiego i ZPB im. Marchlewskiego

podjęty długookresowe współzawodnictwo pracy
c*V7n *®°łęgowanla s il gospodarczych 1 obronnych ludow e j o j- 
% dniu 2gt*em ..S talinogród“  i ZPB im . J. S ta lina
huti
Dzię.i^.7' h l|ty  im. Dzierżyńskiego oraz włókniarze z ZPB im. 
Bo\Ve ‘5nsMego i  ZPB  im . M arch lew skiego, pod ję li dlugookre- 

WsPóizawodnictwo oparte na konkre tnych zobowiązaniach.

G Kopalnia „Gottwald"
t technicy, sztygarzy
^ m y ” ! : r0W ie Prz °d u ją c e j w

bm. górn icy kopalń „G o ttw a ld “  i „Zabrze-Zachód“

•■Gott' węglow ym  kopalń 
dtuEj ' , a‘d“  stanęli wspóln ie io  
chva kresoweSO współzawodnl- 
lU d n l'' w a lk i o wydobycie po- 
t>rZvinin° Wych ton węgla dla 
burt0 p eszenia socjalistycznego 

P " ‘ctwa w naszym kra ju . 
*ob0u,| długookresowe
«tat,ou,?i*ania załoga kopa ln i po- 
W»n ,Ua *n. in. wydobyć ponad 
"fRla ° ksńca b r - 84-5™ ton 
no*« j  P0!lnleść ogólną w yd a j- 
*aPlan° Proc. w ydajności
rliar i “ "a n e j, zw iększyć rnc- 
Broę * ,np "ra b la n ie  węgla o 95 
ora,' 'v st°sunku do roku  ub. 
npjj^ Podnieść ilość wydobywa- 
rola,, j1 ■l' s:,a grubego tak, aby w  
Br,es i11 ®ż. uzyskać dodatkowo 
tó,v /  2 tys. ton asortym en- 

«rubych zam iast średnich.

Jednym  z pierwszych, k tó ry  
wystąp i! z m yślą zorganizowa­
nia w spółzawodnictwa długo­
okresowego w kopa ln i „G o tt- 
w a ld “  b y l m iody przodow nik 
pracy, rębacz chodn ikow y Cze­
sław Będkowski. Zespól chodn i­
kow y Będkowskiego zobowiązał 
się uzyskiw ać do końca br. 140 
proc. norm y. Za przykładem  
młodego rębacza poszli in n i gór­
nicy, m. In. zespól f ila ro w y  
H enryka L ibuchy  postanowi! 
uzyskać do końca 1953 r. śre­
dnio 125 proc. norm y. Również 
zespół W incentego Simona po­
stanow i! uzyskać 125 proc. no r­
my. Zobowiązania poszczegól­
nych zespołów 1 brygad oddzia­
łu I przyczynią się do tego, że 
oddział ten wykona swój plan 
do końca roku w  111,2 proc.

'•?abr7«nU' 2fi 
*4 * Zachód'(j0 - r.acnoa”  przystąp i-
Bkr,„ " “ 'Pótzawodnictwa dlugo- 
!i*a0¡i 'Vpg°. W  w y n ik u  rea- 

Podjętych in dyw id u a i- 
taft Zespołowych zobowlą- 
tecbnli " rn*lu>" ,  in żyn ie rów  i 
Pip. n vfHv kopaln ia  zrea lizu je 
Brzekr',C7ny "  proc. o ra /
Ró!no ;° Pzy plan wydajności o-

Kopalnia „Zabrze-Zachód“
bm. kopaln ia  . s ługu je zobowiązanie czołowego

Ba

"Bei
W 'P1 o 3

Śród proe.
podjętych zobowiązań 

P6cja lne w yróżnienie za-

górn ika i m echanika kopa ln i 
„Zabrze-Zachód“  A lo jzego Ci­
chego, k tó ry  postanow ił pod­
nieść o 10 proc. swą wydajność 
i w ykonyw ać system atycznie w 
ciągu br. 150 proc. norm y.

Długookresowe zobowiązanie 
zamykania codziennie cyk lu  na 
ścianie i w ykonyw an ie  138 proc. 
norm y podją ł rów nież drugi 
kom bajn ista  tego oddzia łu P io tr 
W ajdzik.

Ko w l a ty w a  d iugookresow e-

Huta im. Dzierżyńskiego

7-8tli, Pólza
‘owes w odn ictw a zobow ią-

żyóf ] . £° w  h u c ie  im . D z ie r- 
m a r f°  vvys!8P 'la  zaioga p ie - 

IoWnicv 0Wskie* °  nr Sta- 
Do y o b s łu g u ją cy  ten p iec
' pc lin iSradzie z k ie ro w n ic tw e m

w y k ry li is tn ie jące
r /y sta .re7-erw y, k tó ry c h  w yko- 
dora^tble w p ły n ie  n ie  ty lk o  na 
Przy ' y W zrost p ro d u k c ji,  a le 
t>ego r"1' suł do sys te m a lycz - 
Prac„  Podnoszenia w y d a jn o ś c i 
dzijg ' ^ a,°ga pieca n r  2 s tw ie r-  
^ 'b k  k o n k re tn ą  m oż liw ość  
Pietra 6nia w y d a jn o ś c i s ta li z 
Pieca „  kvvad ra to w e g o  trzon u  
"Wartej -2 tnny na dobę w II 

6 br. j następn ie  o d a l­

sze 0.2 tony na dobę w 1X1 
kw a rta le  br.

Podobną analizę m ożliwości 
systematycznego zwiększania 
w ydajności p rzeprow adziły  ob­
sady innych pieców sta lowni. 
W efekcie Ind yw id ua lnych  i ze­
społowych zobowiązań cala za­
łoga s ta low n i będzie mogła już 
w I I  kw a rta le  bież. roku  pod­
nieść w ydajność z m etra k w a ­
dratowego trzonu pieca z 4,2 ton 
na 4,4 tony na dobę a następ­
nie w okresie do IV  kw a rta łu  
podnieść tę w ydajność do 4,5 
ton sta li na dobę średnio dla 
wszystkich pieców

Rzuconą przez sta low n ików  
in ic ja ty w ę  systematycznego, 
stopniowego podnoszenia w y ­

da jności po d ję li w ie lkop lecow - 
n icy, od lew nicy, w a lcow n icy  i 
robo tn icy  w szystk ich  innych  
w ydzia łów .

H u ta  Im. Dzierżyńskiego rea­
lizu ją c  te zobow iązania w y k o ­
na swój p lan  roczny na dw a 
d n i przed term inem . Załoga

w ie lk ic h  pieców w y p ro d u ku je  
ponad p lan przeszło 2 tys. ton 
surów ki, s ta low n icy  dadzą z 
górą 2 tyś. ton s ta li ponad plan. 
Załoga m ło to w n i w yp ro d u ku je  
w  bież. ro ku  989 ton  w yrobów  
ponad plan, a robo tn icy  od lew­
n i 80 ton.

ZPB Im. Dzierżyńskiego
Załoga Zakładów  Przemysłu 

Bawełnianego im. F. Dzierżyń­
skiego, k tó ra  od w ie lu  la t k ro ­
czy w  czołówce swej branży, 
szukając nowych dróg usp raw ­
nien ia  w a lk i o plan, w p row a­
dziła długookresowe współza­
w odn ic tw o in dyw idu a ln e  i  ze­
społowe, oparte na konkre tnych  
zobowiązaniach produkcyjnych .

Na ogólne zobowiązanie całej 
załogi sk ładają się konkre tne 
zobowiązania podjęte przez set­

k i robotn ików , m a js trów , tech­
n ikó w  i in żyn ie rów  z podstawo­
w ych oddziałów produkcy jnych 
—  przędzalni, tk a ln i i w yko ń ­
czało!.

Nowe, długookresowe współ­
zaw odnictwo pracy ZPB im . 
Dzierżyńskiego przyniesie go­
spodarce narodowej w  drug im  
kw a rta le  br. ponadplanową p ro ­
dukcję ponad 8 tys. kg przędzy 
1 225 tys. m etrów  tkan in .

Również załoga ZPB im. 
M arch lewskiego, podobnie ja k  
załoga ZPB im. Dzierżyńskiego 
masowo przystąp iła  do d ługo­
okresowego w spółzawodnictwa 
opartego na konkre tnych  zobo­
w iązaniach in dyw idua lnych  I 
zespołowych gw arantu jących 
rytm iczność 1 dobre skoordyno­
wanie pracy wszystkich oddzia­
łów  produkcyjnych .

Szeroka fa la  zobowiązań po­
de jm owanych oddolnie przez 
o lb rzym ią  większość rob o tn i­
ków, m a js trów , Inżyn ierów  i 
techn ików  ZPB im . M a rch lew ­
skiego przyniesie gospodarce 
narodowej w  I półroczu br. 
dz ies ią tk i tysięcy ponadplano­
wych k ilog ram ów  przędzy t me­
tró w  tkan in . Załoga przędzalni

ZPB im. Marchlewskiego
średnioprzędnej postanowiła dać 
do końca bież. półrocza 20.424 
kg przędzy ponad plan. Załoga 
przędzalni cienkoprzędnej zobo­
w iązała się przekroczyć plan 
półroczny o 616 kg, zaś załoga 
przędzalni odpadkowej da w 
tym  czasie ponad plan 2.288 kg 
oraz podniesie jakość przędzy o 
1 proc. Tkacze zobowiązali się 
w yprodukow ać do dnia 30 
czerwicą br. 12.752 m etry  tkan in  
surowych ponad plan oraz po­
ważnie zw iększyć ilóść tkan in  
I  gatunku. Zobowiązania załogi 
w ykończa ln i m ają  na celu w y­
kończenie w  I półroczu br. 400 
tys. m etrów  tka n in  gotowych 
ponad plan przy w ydatne j po­
praw ie jakości.

opr. 3. W.

Coraz w ięce j sp ó łd z ie ln i p rodukcy jnych , 
g ro m a d  i PGR-ów uroczyście rozpoczyna 

w iosenny „S ie w  Pokoju**
(Informacja własna)

że chłop i ze spółdzie ln i p rodukcy j- 
k ró tk im  wiecem, po k tó rym  słew-

Nasz korespondent *  w o j. krakow skiego doniósł dzisiaj, 
ne j w  K w ik o w ie  rozpoczęli s iew y w  sposób uroczysty -  
n ik ł w yruszy ły  w  pole p rzystro jone transparentam i.

W  podobnie uroczysty sposób rozpoczyna siewy w ie le  grom ad, spółdzielni p rodukcyjnych 
1 PGR-ów. W  n iektó rych  oko licach u ta rł się zwyczaj, że uroczysty siew rozpoczyna przo­
dujący chłop w  gromadzie lub  najlepszy traktorzysta , przy dźw iękach m uzyki, okrzykach na 
cześć sojuszu robotniczo-chłopskiego, pokoju i socjalizm u. S ie w n ik i i tra k to ry  dekorowane są 
czerw ienią, napisam i, portre tam i...

Uroczyste rozpoczynanie s iew ów  jest zwyczajem , k tó ry  w  pe łn i zasługuje na poparcie 1 roz­
powszechnienie. Uroczystość uśw iadam ia chłopom polityczne znaczenie ich pracy d la  O jczy­
zny, dla pokoju i m ob ilizu je  ich  do w yda jn ie jsze j pracy nad podniesieniem plonów. Zetem- 
powcy i m łodzież pow inn i w ystępow ać w  in ic ja tyw ą  uroczystego organizowania siewów i po­
magać w  przygotow aniu uroczystości.

P ierwsza w w o jw ództw ie  sta- 
Hnogrodzkim  rozpoczęła siewy 
przodująca spółdzielnia produk­
cyjna „W yzw o len ie “  w  Gwoź- 
dzianach pow. Lub lin iec. Pięciu 
m łodych trak to rzys tów  POM-u

w Dobrodzieniu rozpoczęło już 
w spółdzie ln i siewy. Wśród 
trak to rzys tów  pracujących na 
polach spółdzielni są i przodo­
w n icy  tacy ja k  K a ro l Cembo- 
lis ta , R udo lf M ika  i Ryszard 
M rugała.

wu i up raw y nasion ole istych i 
technicznych.

M łody  trak to rzysta  POM-u 
nr. 32 w  Rawie M azow ieckie j — 
Szyszkowski odbierając swój 
tra k to r przed wyruszeniem  w 
pole pow iedzia ł: „M o je j maszy­
ny nie dostaniecie szybko do re­
m ontu. W  zeszłym roku prze­
pracowałem  na n ie j 3.550 go­
dzin zamiast 1.600. W tym  roku 
będę jeszcze lep ie j pracował, 
aby szybciej zbudowany został 
socjalizm  w naszym k ra ju . Po­
stanaw iam  pobić swój zeszłoro­
czny rekord w przedłużeniu cza­
su pracy trak to ra  bez rem ontu.

(j. Pil.)

Leszek Bejnold zasiewa dziennie 15 ha

„Postanawiam pobić swój zeszłoroczny rekord“
W woj. łódzkim  coraz w ięcej 

spółdzielni produkcyjnych ,
PGR-ów i gromad in d yw id u a l­
nych przystępuje do orek i sie­
wów.

Na polach spółdzielni produk­
cy jn e j M roga Dolna pow. Ło­
wicz z ja w ili się wszyscy człon­
kow ie  spółdzielni a w ich licz­
bie 4-ech ZM P-owców.

W spółdzielni p rodukcyjne j 
Dom aniew ice z in ic ja tyw y  
ZM P-owców  Zbyszka B lum a, 
Tadeusza K u ja w ia ka  i m łodej 
nauczycie lki A lic j i  M a jew sk ie j 
m łodzież przygotowała do ob­
siewu k ilk a  działek doświad­
czalnych o ogólnym  obszarze 
1,75 ha, na k tórych zostaną w y­
próbowane nowe m etody wysie-

P ierwsi we wsi o lsztyńskie j 
rozpoczęli pracę w  polu chłopi 
z pow ia tów  Nidzica, Działdowo 
i Pasłęk.

Z każdym dniem  zwiększa się 
ilość PGR-ów, spółdzielni p ro­
dukcy jnych i gromad, które 
przystępują do wiosennych orek 
i s:ewów. M im o trudnych wa­
runków  w pow iatach północno- 
wschodnich w o j. olsztyńskiego 
prace wiosenne są rów nież roz­
poczęte, na przyk ład na polach 
PGR-ów okręgu G iżycko i w 
PGR-ach pow. kętrzyńskiego.

M łodzież olsztyńskiego bierze 
czyny udzia ł w  pracach wiosen­
nych. T raktorzyści zespołu 
PGR Ramoty w ciągu jednego 
ty lk o  dn ia  zaorali 20 ha.

M łodzi trak torzyśc i PGR Na­
piwoda zobow iązali się wyko­
nywać w czasie w iosennej akc ji 
s iew ne j 125 proc. norm y i za­
oszczędzać na każ.dym hektarze 
2 kg. paliwa. M łody trak to rzy ­
sta ZM P -ow iec Leszek Rejnold 
obsiewa dziennie po 15 ha grun­
tów.

Wiosna! W iosna!
^  s zyb ko  l lk w ld u -

Od , a,ośc1 z im y . z ie m ie  u w a l- 
tać

0(3 i
0c*u 1 śniegu kafce w y k w lPI er

onia Wszyrn  z w ia s tu n o m  przebu - 
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Wi,
rn‘as^ch USrnlecham1 w itam y  w 
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?d<̂ 0 b  b a rd z ie j sp rę ż y s ty
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gl1 To y tk o w a n ia  ro sną ce j ene r- 
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szybciej I p re c y zy jn ie j k ładą no­
we tysiące cegieł, by w m ożliw ie  
k ró tk im  te rm in ie  oddać ukończone  
bloki Słońce jeszcze m e op eru je  
tak mocno, jeszcze upałów n ie  ma. 
ale tych dwóch kolegów grze je  za­
pał.

Na polach toczy się ostra w a lka  
o każdy hek tar zasiewu Ofensywa  
była przygotow ana skrup u la tn ie  
P O M -y  nie ustaw ały  w pracy przy  
rem ontach m aszyn, spółdzieln ie  
p rod ukcy jn e  1 P G R -y  do kład n ie  o- 
pracow ały  p!anv a kc ji Z  n iec ier­
pliwością oczekiwany w iosny. Gdy  
ty lk o  ziem ia podeschta ruszyła na 
szerokim  fronc ie  a rm ia  tra k to ró w  
z pługam i t s lew n lkam l do w alk i 
o chleb. o urodzaj Bo staranna u- 
praw a ro li 1 wczesny siew — to 
gw arancja  wysokiego urod zaju .

Czas w o lny  od pracy impulsowa»
em pem  m arszów, biegów, skoków

Na stad iony, przystanie , lo tn iska,
na trasy biegów w yleg ły  tysiące  
m łodzieży — po odpoczynek, po 
radość, po zdrow ie.

A le  najw iększą uciechę m ają  dzie­
ci. Wiosna w yzw o liła  Je od zabaw  
w  m ieszkaniach, od k rę p u jące j 
c iężk ie j odzieży.

T e  dwa brzdące po w iedzia ły  nam  
z całą powagą, że kopią z iem ię po 
to by tra w ie  lżej by ło  rosnąć. Ro­
zum iem y ich dobrze! Sam i z rów ­
ną n iecierp liw ością  czekam y, a l  
ziem ia p o k ry je  się z ie lo nym  k ob ier­
cem tra w y . T o  ju ż  w kró tce , ju ż  
nled ługol

jp> 4 |g p  _ ;-s - . . y

<

Żołnierz Wolności
(W 6 rocznicą śmierci 

Gen. Karola Świerczewskiego—Waltera)

General Sw lerczew ski-W alte r! Ileż m yśli i uczuć n a j­
głębszych budzi dźw ięk tego im ienia. Jakiż  w ie lk i i wspa­
n ia ły  obraz życia, wzór życia stawia przed naszymi oczyma.

Droga życia i w a lk i Karo la Świerczewskiego... Od robociar- 
skie j Czerwonej W oli, rew olucyjnego serca W arszawy, pro­
wadzi ta droga poprzez niezliczone pola b itew , w a lk  1 zwy­
cięstw  do osta tn ie j, dram atycznej b itw y  — te j pod B a lig ro ­
dem i ostatniego zwycięstwa — nad śmiercią.

Ledw ie w»szedl w  życie, tw arde  życie robotnika-m etałow ca, 
pierwsza wojna św iatowa rzuciła go z rodzinnej W o li w  głąb 
carsk ie j Rosji. Tu. gdy uderzył grom październikowych salw 
,.A u ro rv “  — stanął Św ierczewski pod czerw onym i sztandara­
m i rew o luc ji. S tanął w  szeregach G w ard ii Czerwonej, aby 
bronić dzieła rew o luc ji, je j zdobyczy, je j w ie lk ie j sprawy. 
W ierzył, że w a lka  o je j zwycięstwo jest w a lką  o zwycięstwo 
wolności Polski, w a lka  z je j w rogam i jest w a lką  z w rogam i 
ludu polskiego, z w rogam i jego O jczyzny.

U cich ły fro n ty  w o jn y  domo\vej, szczezla In terw encja. 
Krzepła Republika Rad. W  szeregach P a r iii Lenina-S ta ltna, 
jako  o fice r bohaterskie j A rm ii Radzieckiej, Św ierczew ski bie­
rze udzia ł w  budowaniu i  um acnianiu pierwszego na świecie 
państwa socjalizm u, p ierwsze j „b rygady szturm ow ej“  św ia­
towego ruchu rew olucyjnego, ostoi wolności, socja lizm u i  po­
koju.

Polacy są wszędzie tam . gdzie toczy się w a lka  o wolność.
Rok 1936. Lud hiszpański powstał w  obron ie swych świę­

tych praw. przeciw  faszyzmowi. P roletariusze w szystkich 
k ra jó w  pośpieszyli na pomoc osaczonej przez faszyzm Repu­
blice h iszpańskie j. Pow sta ły brygady m iędzynarodowe.

Im ię  Polski rozs ław ił w  bojach o wolność ludu hiszpań­
skiego K a ro l Św ierczew ski — legendarny generał W alter. 
Walcząc o wolność ludu hiszpańskiego w ie rzy ł głęboko, że 
jest to rów nież w a łka  o wolność ludu polskiego i w ia rę  tę 
zaszczepia! swoim  żołnierzom . N awet w tedy, gdy faszyzm we 
k rw i zatop ił R epublikę — w ie rzy ł i m ó w ił swoim  żołnierzom, 
że wrócą do Polski, że pokonają faszyzm. Bieg dz ie jów  
w kró tce  po tw ie rdz i! jego p rzen ik liw e  słowa.

★
Rozszalała bu .-za I I  w o jn y  św ia tow e j — hordy faszystow­

skie podhity całą n iem al Europę, runę ły  na K ra j Rad.
W pierwszych szeregach obrońców O jczyzny socjalizm u 

walczy! K aro l Sw4erczew.sk!; a k iedy po haniebnej zdradzie 
Andersa Zw iązek P a trio tów  Polskich rozpoczął tworzenie 
W ojska Polskiego w  ZSRR — generał Św ierczew ski pośpie­
szył do sieleckiego obozu. Tu w całej polni mógł w ykorzystać 
ogromną wiedzę w ojskow ą, znaj!omość S ta lino w sk ie j nauki 
w o jenne j, doświadczenie zdobyte na polach b itew . Tu z całą 
mocą p rze jaw i! się ha rt jego ducha, siła jego charakteru.

W ie lk i jest jego w k ła d  w  organizowanie i wychowanie 
Odrodzonego Wojska.

W idzie li żołnierze; K aro l Św ierczewski —  to dowódca 
1 strateg, odważny żołnierz i przyjacie l.

K aro l Św ierczewski — to w ie lk i pa trio ta  i In te rnac jona li­
sta _  symbol bra te rstw a broni żołnierzy radzieckich 1 pol­
skich, w ie rny  uczeń W ielkiego Stalina, niezłom ny rew o luc jo ­
nista.’ 1 szli za n im  do boju. u boku A rm ii Radzieckie j gro­
m iąc h itle row sk ie  p u łk i, sławą okryw a jąc  postrzępione 
ku lam i sztandary.

Kochał swoich żołnierzy, ja k  oni kochali Jego — ucieleśnie­
nie męstwa, nieustraszoności w b itw ie.

Przyszło zwycięstwo. W  w o lne j, odrodzonej Polsce* ta k  du­
żo. tak bardzo dużo jest pracy. Niezm ordowany, pełen rew o­
lu cy jne j energ ii w szystkie swoje sity, cały swój p a rty jn y  
hart, poświęca generał Św ierczewski um ocnieniu gmachu 
Polski Ludow ej, podnoszeniu gotowości bo jowej Jej O dro­
dzonego W ojska, zagospodarowaniu Ziem Zachodnich.

Im  w yże j wznosi się wspan ia ły gmach Ludow ej O jczyzny, 
tym  zaciekle j i podstepniej a taku je  go wróg. Rok 1947. Bandy 
grasują w  rzeszowskim. General Św ierczewski osobiście 
w izy tu je  walczące przeciwko n im  oddziały wojskowe. D w u­
dziestego ósmego marca na trzecim  kilom etrze od Baligrodu, 
czeka go faszystowska zasadzka. Rozpala się ostatn ia, n ie ­
rów na, dram atyczna b itw a . Już ranny Generał rozkazuje: 
„Rozpoznać stanowiska wroga i atakować!“

★
Padł od k u li faszystowskiego wroga w ie lk i człow iek, nie- 

lom ny bo jo w n ik  sprawy ludu pracującego, w ie rny  syn naro- 
u w spółtwórca jego Odrodzonego W ojska, o k tó rym  pisał: 
W ojsko Polskie s tw orzy ła  P a rtia  i  ona jest iró d le p i  jego 
lęsttoa... Chwała P a r t ii !"  , . . . ,
Padł Budowniczy Polski Ludowej, d ługole tn i bo jow n ik  

-a rtii Len lna-S ta lina , członek K om ite tu  Centralnego PPR, 
ezgrantcznle oddany swej P a rtii, je j w ie lk iem u dziełu. 
Rośnie 1 rozw ija  się to dzieło, o które w a lczy ł do ostatniego 

-hu W nieśm ierte lności tego dzieła Jest i Jego n ieśm ierte l­
ność Na straży tego dzieła stoi Ludowe W ojsko Polskie 

M arszałkiem  Rokossowskim na czele; stoi cały naród pol­
k i skupiony w okó ł P a rtii t je j przewodniczącego Towa-

R 1 /»ni t.A. St. P.

Uchwala sekretariatu GRZZ 
w sprawie wzmożenia ochrony 

własności społecznej
Sekretariat Centra lne j Rady 

Zw . Zaw. pow zią ł uchwałę w  
sprawi© wzmożenia ochrony 
w łasności społecznej.

„Podstawą naszej gospodarki 
socjalistycznej —  czytam y m. in  
w  uchwale — jest własność 
społeczna, należąca do ca­
łego narodu.

Trzeba jednak stw ie rdz ić , ie  
do załóg naszych'zakładów  p ra ­
cy, nie szczędzących tru d u  i  s ił 
dla przyśpieszenia budow nictw a 
socjalistycznego, w k ra d ły  się 
w rogie elem enty, k tó re  starają 
się hamować i  opóźniać roz­
w ó j gospodarki socjalistycznej, 
realizację zadań planowych, m. 
in. poprzez brakoróbstw o i  d ro­
bne kradzieże, w  ślad za k tó ­
rym i Idzie bum elanctwo i  nie­
róbstwo, występujące w niektó­
rych zakładach pracy. K lasa ro ­
botnicza n ie  może pozwolić na 
to, by n ieroby i  złodzieje m ie­
n ia  społecznego bezkarn ie go­

d z ili w  in teresy mas p ra cu ją ­
cych.

D latego też ogół pracujących 
w ita  z pe łnym  uznaniem  uch­
walone przez Radę Państwa w  
dn iu  4 m arca 1953 r. dekrety o 
wzmożeniu ochrony własności 
społecznej i  ochronie własności 
społecznej przed d robnym i k ra ­
dzieżam i“ .

Uchwała zaleca wszystk im  in ­
stancjom  i  ogniwom  zw iązko­
w ym  podjęcie szerokie j a k c ji 
po lityczno-w ychow aw cze j, aby:

„w y ja śn ić  w szystk im  p ra cu ją ­
cym  o lbrzym ie  znaczenie ochro­
ny i um ocnienia w łasności spo­
łecznej dla rozw o ju  naszego 
k ra ju , wzrostu jego s iły  i  do­
b robytu  mas pracu jących;

wzmóc czujność wobec us iło ­
wań wroga zm ierzających do 
siania dem ora lizac ji w  szeregach 
klasy robotniczej i now o ływ ania  
oraz organ izow ania kradzieży 
m ienia społecznego“ ,



W spółzawodnictwo — stała  metoda 
socjalistycznego budownictwa

Z całego k ra ju  p łyną m el­
du nk i o podejm owaniu przez 
załogi robotnicze c a ł y c h  
zakładów pracy długookreso­
w ych zobowiązań p ro du kcy j­
nych.

Jak powstały te zakładowe 
zobowiązania? Pow sta ły one z 
tysięcy Indyw idua lnych zobo­
w iązań, z połączenia zobow ią­
zań indyw idua lnych  w  grupo­
w e ; grupowych — w  w ydz ia ­
łow e; w ydzia łow ych w  zakła­
dowe. Na zobowiązania zakła­
dowe złożyła się zatem in ic ja ­
tyw a  szeregowych członków 
załóg — robotników', a także 
Inżyn ie rów  1 techników .

W  setkach i tysiącach zakła­
dów, tysiące 1 dziesią tk i ty ­
sięcy robotn ików , górn ików , 
m a js trów , sztygarów, bryga­
dzistów, inżyn ie rów  i techn i­
ków , w  obliczu zgonu W ie lk ie ­
go S talina , pode jm ow ały samo­
rzu tn ie  i nadal pode jm ują zo­
bowiązania, k tó re  bezgranicz­
n y  bó l po stracie S ta lina  prze­
kszta łca ją w  potężną, po ryw a­
jącą silę.

„Jeszcze mocnie.) zjednocz­
my, spotęgujm y swe s iły  w  
walce o S ta linow skie  Idee po­
ko ju  i  socjalizm u — m ów i! to­
warzysz B ie ru t po zgonie 
S talina . — W  codziennej o fia r­
ne j pracy da jm y  w yraz swej 
czci dla św ie tlane j pam ięci 
Józefa Stalina, nie szczędząc 
sił, aby przyspieszyć zbudowa­
nie socja lizm u w  naszej ojczyź­
nie".

Na wezwanie to naród po l­
ski odpowiedział wzmożonym 
w ys iłk iem , wzmożoną w a lką  c 
zrealizowanie w ie lk ic h  zadań 
naszego budow nictw a. Jeszcze 
zw arc ie j skup iła  się klasa ro­
botnicza, naród po lski w okó ł 
P a r t ii i  w ładzy ludow ej, od­
dając w szystkie swe twórcze 
s iły  spraw ie rea lizac ji p lanów  
budow nictw a socjalistycznego, 
wzm ocnienia obronności naszej 
ojczyzny, w a lk i przeciw  im pe­
ria lis tycznym  zakusom, w a lk ! 
o pokój.

M asy ludowe naszej ojczyz­
ny głęboko są przekonane, że 
na jp iękn ie jszym  hołdem dla 
n ieśm ierte lne j pamięci W ie l­
kiego S ta lina  jest czyn produk­
cy jny , jest w cie lan ie  w  życue

LEOPOLD LEWIN

Jego idei I nauk codzienną, o- 
f ia rn ą  pracą.

S ta lin  uczył: „Dlaczego so­
c ja lizm  może, m usi zwyclężyó 
i bezwzględnie zwycięży k a p i­
ta lis tyczny system gospodarki? 
Dlatego, że może dać wyższe 
w zory  pracy, wyższą w y d a j­
ność pracy n iż  kap ita lis tyczny  
system gospodarki. D latego, że 
może dać społeczeństwu w ię ­
cej p roduk tów  1 może uczynić 
społeczeństwo bogatszym niż 
kap ita lis tyczny  system gospo­
d a rk i“ .

N auk i W ielk iego S talina , u- 
cieleśnione w  gigantycznym  
rozw o ju  Zw iązku Radzieckie­
go, wskazują, że zbudowanie 
szczęśliwej przyszłości narodu 
w  us tro ju  w o lnym  od w yzysku 
—  zależy przede w szystk im  od 
naszej w łasne j pracy, od w y ­
dajności pracy całego społe­
czeństwa. D zięk i wyższej w y ­
dajności pracy klasa ro b o tn i­
cza K ra ju  Rad zwycięsko w y ­
konała sta linow sk ie  p ięc io la t­
k i. Zbudow ała socjalizm .

M y budu jem y socjalizm , 
w yko nu jąc  nasz P lan Sześcio­
le tn i. I  aby go wykonać m usi­
m y n ieustannie podnosić w y ­
dajność pracy, w y trw a le  po­
konyw ać trudności, n igdy n  i e 
o s ł a b i a ć  tem pa naszego 
budow nictw a.

Podjęte prze* klasę rob o tn i­
czą długookresowe współza­
w odn ic tw o stanie się ogrom nie 
w ażnym  czynn ik iem  ry tm icz­
nego i pełnego w ykonan ia  p la­
nu bieżącego roku, czynn ik iem  
n ieprzejednanej w a lk i z kam ­
panijnością współzawodnictwa, 
w a lk i z szkod liw ym  z ja w i­
skiem  okresowego zam ierania 
w spółzawodnictwa.

W  tym  ogrom nie ważnym  
dla naszej gospodarki czynie, 
k tó ry  zrodz ił się z bólu ostat­
n ich  dn i, w y ra z iła  się świa­
domość współodpow iedzia lno­
ści każdego pracującego za 
budowę socjalizm u, świado­
mość ro l i mas pracujących, ro li 
decydującej —  ja k  m ó w ił 
S ta lin  —  o losach państwa i 
narodu.

W yp ływ a jącą  z te j św iado­
mością tw órczą In ic ja tyw ę  mas 
trzeba nadal rozw ija ć  i  k ie ro ­
wać na to ry  rea lizac ji kon­

kretnych, produkcyjnych za­
dań, Oznacza to —  kiero­
wać ruchem, który rozwi­
ną! się żyw io łow o w  ostat­
nim okresie, co —  jak mówił 
towarzysz Bierut —  „wymaga 
od partii i masowych organi­
zacji społecznych nieustannej 
inicjatywy i troski o rozwój 
coraz to nowych form współ­
zawodnictwa, o rozszerzenie 
jego zasięgu i rozmachu“.

W yn ika ją  stąd poważne, od­
pow iedzialne zadania d la  ad­
m in is tra c ji zakładów, organ i­
zacji pa rty jnych , zw iązkow ych 
1 ZM P-ow skich. Ta zadania 
w y n ik a ją  z samej in ic ja ty w y  
mas.

S ta lin  uczył: „Współzawod­
nictwa socjalistycznego nie 
można traktować jako sprawy 
kancelaryjnej-."

„...Zadanie współzawodni­
ctwa socjalistycznego polega 
na tym, aby zerwać te pęta 
biurokratyczne, otworzyć szero­
kie pole do rozwijania energii 
i twórczej inicjatywy mas, u- 
jawniać kolosalne rezerwy u- 
kryte w  ionie naszego ustroju 
i rzucić je na szalę w  wałce 
z naszymi wrogami klasowymi 
zarówno wewnątrz, jak  i  na 
zewnątrz naszego kraju".

Czas najwyższy, aby we 
wszystkich zakładach zerwać 
z efekciarstwem, *  pogonią za 
ilością zobowiązań, które nie­
jednokrotnie nie w ynikały i  
najistotniejszych potrzeb za­
kładu. Czas najwyższy zerwać 
z biurokratycznym opracowy­
waniem  zobowiązań zza biur­
ka, be* ich analizy w  grupach 
związkowych, bez oparcia się 
O Inicjatywę i możliwości każ­
dej brygady, każdego stanowi­
ska.

Rada Zakładowa wspólnie i  
administracją zakładów, przy 
żywej pomocy organizacji
ZM P-owsklej powinna do­
prowadzić do każdej grupy 
związkowej, do każdego robot­
nika zadania planowe. I  dopie­
ro na gruncie znajom ości tych 
zadań —  pomagać grupie w  
ana lizow an iu  m ożliwości pod­
niesienia w yda jności pracy, w  
w yszu k iw a n iu  rezerw , w  po­
de jm ow an iu  zobowiązań kon­
kre tnych , m ob ilizu jących, ści-

RAPORT
Generale,
O zmierzchu coraz więcej świateł na Wiśle, 
Coraz ich więcej na Mokotowie, 
Rusztowaniami pokryte Powiśle,
Budujemy na Czemiakowie.

Z pól znikają liszaje ugome, 
t  Po szynach — wrocławskie wagony,

Pod ziemią wózek węgla ponad normę 
Kwiatami przystrojony.

•) F ra g m e n t p oe m a tu

Nasz węgiel płynie Odrą do Szczecina! 
Nowe skrzydła rosną poezji!
Bijemy się w Grecjii w Chinach,
W Hiszpanii i w Indonezji.

Maszyn turkotem skanduje Wola.
Nad Nysą obrodziły gospodarstwa.

Tak się wypełnia Twoja wola — 
Żołnierska i robociarska.

..S łow o o K aro lu  Ś w ie rc z e w s k im " .

„D okum en ty  zdrady" — reportaż z procesu krakowskiego. 
Zdjęc ia : W ł. Forbert, montaż: W. Kaźm ierczak, tekst: K. 
M ąłcuż^óski. P rodukc ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D okum enta l­
nych, 1953 r.

Na law ie  oskarżonych za­
siad ło  Siedmiu ludzi. S edm u 
zdra jców  ojczyzny, szpiegów', 
p ła tnych agentów am erykań­
skiego w yw iadu  S iedm iu w ro ­
gów Polski Ludow ej i w ro­
gów pokoju. Czterej spośród 
n ich  — to księża. Swej god­
ności i au toryte tu  kapłana u- 
żyw a li oni nie w celu krze­
w ien ia  w ia ry , ale dla pokrycia 
an typo lsk ie j roboty szpiegow­
skie j.

Dobrze się stało, że W ytw ór­
n ia  F ilm ów  Dokum entalnych 
tak szybko wypuściła na ekra­
ny f iim  „D okum enty zdrady“ , 
będący film o w ym  reportażem 
z procesu krakowskiego. Ten 
f i lm  pow inny zobaczyć jak 
najszersze rzesze w idzów  Zo­
baczyć i uczyć się czujności.

S tają przed sądem księża i 
m ów ią, jak to w książkach z 
ba jkam i dla dzieci przesyła li 
raporty  szp egowsk e, pisane 
sym patycznym  atramentem. 
S tają dostojn cy K rakowskie j 
k u r ii m etropo l.ta lne j mówią, 
ja k  te w yko rzystyw a ł spra­
wozdania niższych ogniw  hie­
ra rc h ii kośce lne j dla zd-my­
cia wiadomości, które bardzo 
m ało pow inny obchodzić dusz­
pasterza. ale k tó re  z pewno­
ścią bardzo in teresowały w y­
w iad am erykański.. Zeznania 
oskarżonych i św iadków  rzu­
c iły  św iatło  na wrogą Polsce 
Ludow ej i narodów ’ atmosfe­
rę panującą w krakow sk ie j 
k u r i i/  Dzięki tej atmosferze 
szpiedzy w sutannach mogli 
działać zupełnie bezkarnie i 
n ikogo z dosto jn ików  k u r ii ta 
działalność nie dz iw iła .

Na co liczy li oskarżeni? Czy 
b y li może tak nauA/m, żeby 
myśleć, że ich działalność 
szpiegowska będzie trw a ła  w 
nieskończoność, że polskie w ła ­
dze nigdy nie wpadną na trop 
szpiegowskiej szajki?

Nie. z „w padką“  oskarżeni 
się rzeczywiście me liczy li. 
A le  nie m yśle li także o nie­
skończenie d tu g e j dzia ła lno­
ści. L iczy li na zm iany innego 
rodzaju. M yśle li, że dotychcza­
sowy porządek w  Polsce nie 
u trzym a się długo na skutek,

ja k  to oni m ów ili, „zm ian w  
sytuac ji m iędzynarodow ej". 
M ów iąc po prostu: lic z y li na 
trzecią wo jnę św iatow ą i w 
je j przygotowaniu pomagali.

Proces k rakow sk i obnażył 
do głębi po lityczn ie w rogie i 
m ora ln ie  zakłam ane oblicze 
reakcy jne j części k le ru . U ja w ­
n ił atm osferę wrogości do 
Polski Ludow ej, p łynącej z 
W atykanu wraz z do la ram i na 
krzew ien ie  działa lności an ty ­
po lskie j. Pokazał także jeszcze 
jedno: siłę narodu polskiego, 
siłę Polski Ludowej. Zdema­
skow anie ośrodka szpiegow­
skiego w  k rako w sk ie j k u r ii 
jest dowodem, że naród pol­
ski nie pozwoli n ikom u, choć­
by i w ysokiem u dosto jn ikow i, 
ukrv tem u pod sutanną — na 
knucie w rogich spisków do 
spó łk i z neoh itlerow cam i i 
am erykańsk im i Im peria lis tam i.

D oprawdy, to by ł wstrząsa­
jący proces. W ielu w ierzącym , 
uczciwym  ludziom  trudno  było 
pogodzić się z myślą, że są ka­
płan i, k tó rzy  nie pragną za­
chowania pokoju., k tó rzy  pro­
fanu ją  m iejsca k u ltu  re l ig i j­
nego. ’

A jednak tacy są. Kam era 
film o w a ' um ie ję tn ie  wydobyw a 
na jbardz ie j istotne m om enty 
procesu. Co w ięcej, f i lm  nie 
zamyka się ty lk o  w  ścianach 
sali sądowej, ale pokazuje 
m iejsca związane z fak tam i, 
o k tó rych  zeznają oskarżeni i 
św iadkow ie. Jeden z oskarżo­
nych zeznaje, że k u ria  w yraź­
nie zabroniła księżom podpi­
sywania Apelu Sztokholm ­
skiego, Ape lu Pokoju. In n y  
m ów i, że do la ry  i obca w a lu ­
ta by ły  przechowywane w ko­
ściele obok w ie lk iego ołtarza. 
O to kamera film o w a  pokazuje 
w idzow i m ały kościółek na 
O bidow ej i przydrożną ka­
pliczkę, k tó re  to m iejsca k u ltu  
re lig ijnego  oskarżeni księża 
w yko rzys tyw a li jako „sk rzyn ­
k i“  szpiegowskich m ateria łów . 
N iezw ykle  dram atyczny jest 
moment, gdy na sali sądowej 
następuje kon frontac ja  księdza 
L e lito  ze św iadkiem  — człon­
k iem  bandy, dem askującym  
kłam liwe zaprzeczenia księdza

Le lito , jakoby w ysuw a ł on 
„pew ne zastrzeżenia" co do 
rabunkowego napadu na fa b ry  
kę kaw y w  Skaw in ie . A  oto 
grób i krzyż — grób AL-owca, 
zamordowanego przez ducho­
wych w ychow anków  i bandyc­
k ich  podw ładnych księdza 
Le lito . W k im  nie zbudzi ten 
obraz głębokiego oburzenia?

T ak ich  m om entów  w  f ilm ie  
jest w ięcej. W idz im y skarby 
k u ltu ry  i sztuki narodowej, n i­
szczejące dzięki hrab iom  i 
funkc jonariuszom  k u r i i w  
w ilgo tn ych  p iw n icach k u r ii.  
D osto jn icy k u r i i w o le li dopu­
ścić do niszczenia tych bez­
cennych, skarbów, byle nie 
zw rócić  ich narodow i po lskie­
mu. F ilm  pokazuje gromadzo­
ne przez n ich tro s k liw ie  do­
czesne dobra — kupony m ate­
ria łó w , apara ty fotograficzne, 
złote zegarki. W idz im y na 
ekranie lis ty  ludzi, k tó rych  
pieniądze, powierzone zagra­
nicą d la  przekazania ro­
dzinom  w  k ra ju , poprzed­
n i kanclerz k u r i i ks. M a­
zanek po prostu zagarną! dla 
siebie. O glądam y wreszcie ta j­
ną, szpiegowską koresponden­
cję.

N ie sposób opowiedzieć tu 
wszystkiego. Ten f ilm  każdy 
sam pow in ien zobaczyć i p rze­
myśleć.

Z w a rty  kom pozycyjn ie f i lm  
„D okum en ty  zdrady“  ustrzegł 
się m onoton ii, o k tó rą  by ­
ło  ła tw o  przy film o w a ­
n iu  statycznego procesu, od­
bywającego się w  jednej sali. 
Dopomogły tu tak ie  środki, 
Jak: zbliżenia tw a rzy  oskarżo­
nych, pokazywanie reakc ji pu­
bliczności, kojarzenie zeznań 
ze zdjęciam i dowodów rzeczo­
w ych, w s taw k i, pokazujące 
m iejsca, gdzie by ły  dokonyw a­
ne fa k ty  przestępstw. T ra fn y  
kom entarz i podkład muzycz­
ny podnoszą wartość film u .

F ilm  ten w ie lu  ludziom  o- 
tw o rzy  szerzej oczy na p e rfid ­
ne m etody an typo lsk ie j dzia­
ła lności, insp irow anej przez a- 
m erykański im peria lizm . F ilm  
uczy, że jeś li będziemy mieć 
oczy otw arte , jeś li będziemy 
czu jn i — po tra fim y  zdemasko­
wać każdego agenta im peria ­
lizm u.

JANUSZ BUDYNEK

Aa «wiązanych « najważnlej- 
uzyrnl zadaniam i p ro du kcy jn y ­
m i, * w a lką  o plan, o obniżkę 
kosztów w łasnych, o wysoką 
jakość p rodukc ji.

Pow inno przeniknąć głęboko 
do świadomości k ie ro w n ic tw  
ZRkładów, że każdy współza­
wodniczący oczekuje pomocy 
w  w yko nyw a n iu  zobowiązań: 
domaga się zabezpieczenia w a ­
ru n kó w  ciągłości pracy, a w ięc 
narzędzi, rytm icznego dop ływ u 
surowca ł  m ate ria łów , rysun­
kó w  ltp . A  to z ko le i zobowią­
zuje k ie ro w n ic tw a  zakładów, 
organizacje pa rty jne , zw iązko­
we i_ZM P -ow gk ie  do takiego 
organizow ania w spółzaw odni­
ctwa, aby odpow iednie zobowią 
zanla pode jm ow ali robo tn icy  i 
g rupy  związane procesem pro­
dukcy jnym . A b y  załoga w ie l­
k ic h  pleców nie  czekała na 
transport, k tó ry  opóźnia dosta­
w y, aby g rupy montażowe nie 
b y ły  skazane na bezczynność, 
bo, powiedzmy, opieszale p ra­
cu ją  robo tn icy  w  dziale me­
chanicznym  itd .

Pow inno przeniknąć do św ia­
domości wszystkich Z M P -ow - 
ców, że ich doniosłym  obo­
w iązk iem  Jest wspólne z ad­
ministracją, organizacją par­
tyjną 1 związkową kontrolo­
wanie przebiegu współzawod­
nictwa 1 organizowanie w  ra­
zie potrzeby pomocy. Że Ich 
obowiązkiem Jest podsumowy­
wanie 1 analizowanie wyników  
pracy młodzieży, podawanie Ich 
do wiadomości załogi, popula­
ryzowanie przy pomocy radio­
węzła, gazetki ściennej itd. 
O grom nie ważną rzeczą Jest 
rorw ijanie przez organizację

współzawodnictwa w  podno­
szeniu k w a lif ik a c ji m łodzieży.

Pow inno przeniknąć do 
świadomości wszystkich po li­
tyczno - gospodarczych k le  
ro w n lc tw  zakładów, że n ie­
zbędne jest szerokie w łączanie 
do współzaw odnictw a inżyn ie ­
rów , techn ików , m a js trów , 
brygadzistów , ja k  rów nież 
w yko rzystan ie  w  pe łn i ich  po­
mocy w  opracow yw aniu , kon­
tro lo w a n iu  i  podsum owywaniu 
zobowiązań. Że jednocześnie 
ich obow iązkiem  jest m aksy­
m alna troska o w spółzaw odni­
czących, o zaspokojenie ich po­
trzeb m ate ria lnych  i  k u ltu ra l­
nych, troska o człow ieka p ra­
cy, tw órcę I budowniczego no­
wego życia.

W  ten sposób —  przez prze­
strzeganie tych wszystk ich w a­
ru n kó w  —  1 ty lk o  w  ten spo­
sób zachowana będzie ciągłość, 
systematyczność zobowiązań. 
W  ten sposób i  ty lk o  w  ten 
sposób współzaw odnictw o bę­
dzie tym , czym w  istocie ma 
być —  stalą, codzienną metodą 
pracy, m etodą budow nictw a 
socjalistycznego, ta k  ja k  uczył 
tego S ta lin :

„Współzawodnictwo jest k  o- 
m u n i s t y c i n ą  m e t o ­
d ą  b u d o w n i c t  wa  s o- 
e j a l l c m n  na gruncie 
m a k s y m a l n e j  a k ­
t y w n o ś c i  m i l i o n o ­
w y c h  m a s  p r a c u j ą ­
c y c h .  Współzawodnictwo 
Jest tą dźwignią, za której po­
mocą klasa robotnicza powo­
łana jest do dokonania prze­
wrotu w  całym gospodarczym 
i kulturalnym  życiu kraju na 
bazie socjalizmu".

BYC TAKIM JAK UC1Y

Parlam ent zachodnio-niemiecki ratyfikow ał układy wojen­
na z Bonn 1 Paryża, podpisane przez Adenauera to roku 
ubiegłym. Naród niemiecki m ilionam i podpisów, razem z set­
kami m ilio n ó w  obrońców pokoju na całym  św iście, protestuje 
przeciw  rcmiii tary zac j i  Niemiec. (z prasy)
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P odp is  za m ilio n y  i m ilio n y  p o d p is ó w

Być działaczem fro n tu  go­
spodarczego, działaczem typu 
stalinowskiego, dowodzić w ie l­
ką ba ta lią  o zbudowanie so­
cja lizm u, zapewnić zwycię­
stwo nowego nad starym  — 
to rzecz nie ła tw a. Praca bo­
w iem  gospodarcza —  uczy 
S ta lin  —  jest rów nież pracą 
pa rty jną . I  dlatego wym aga 
ona od każdego dyrekto ra , k ie ­
row n ika , inżyn ie ra  czy m a j­
stra — dowódców naszej go­
spodarki — p a r t y j n e j  
p o s t a w y  w  walce o plan, 
o rea lizac ję  uchw a ł p a r ti i i 
rządu, o urzeczyw istn ien ie 
Program u F ron tu  Narodowe­
go. T ak ie j postawy uczy! 
S ta lin .

P a rty jn a  postawa działacza 
gospodarczego to przede wszy­
s tk im  nieugięte przezwycięża­
nie trudności, głęboka św iado­
mość, że p lan —  to prawo nie­
złomne.

Są jeszcze wciąż u nas k ie ­
row nicy , k tó rzy  zasłan ia ją się 
„trudnośc iam i ob ie k tyw n ym i“ . 
„Jakże wykonać plan? Ludz i 
brak, m echanizm ów mało...“  — 
słychać narzekania.

Innego stosunku do spraw  
socjalistycznego budow nictw a 
uczy S ta lin . In n e j postawy u- 
czy towarzysz B ie ru t. N ie ma 
trudności, k tó rych  nie można 
przezwyciężyć. Trzeba —  ja k  
m ó w ił towarzysz B ie ru t — 
„aby nasi kierownicy gospo­
darczy I partyjn i skończyli z 
ciągłymi 1 bezpłodnymi lamen­
tami na temat braku kadr, na­
uczyli się rozpoznawać 1 zużyt- 
kowywaó te w ielkie bogactwa 
ludzkie, którymi rozporządza­
ją, śmielej stawiać ludzi na 
stanowiska, śmielej dawać 
lm możność w ykazan ia swoich 
zdolności, stale stwarzać dla 
nich możliwości podniesienia 
Ich wiedzy fachowej i ich po­
ziomu politycznego“.

W ielu działaczy gospodar­
czych często zapomina, że za­
sada jednoosobowego k ie ro w ­
n ic tw a  nakłada w łaśnie na 
n ich pełną odpowiedzialność za 
w ykonan ie  zadań p ro du kcy j­
nych. Tu i ówdzie słyszy się 
czasem: „M o ja  odpow iedzia l­
ność jest. m niejsza, bo K om ite t 
P a rty jn y  ko n tro lu je  dz ia ła l­
ność przedsiębiorstwa“ . Takie  
m niem anie jest fałszywe. W y­
konyw anie  przez K om ite t Par­
ty jn y  prawa k o n tro li p ra­
cy dyrekto ra , a d m in is tra c ji i 
przedsiębiorstwa potęguje od­
powiedzialność k ie row n ika  go­
spodarczego, k tó rem u partia  
pomaga i u ła tw ia  w yw iązanie 
się z obowiązków.

G łębokie poczucie odpowie­
dzialności k ie ro w n ikó w  za 
przedsiębiorstwo, świadomość, 
że oni przede w szystk im  od­
pow iada ją za plan, a nie b ie r­
ne oportun istyczne u tysk iw a ­
nie —  oto czego nas uczy 
S ta lin , oto co jest potrzebne 
dla bojowego przezwyciężenia 
trudności, dla w y k ryw a n ia  re­
zerw  produkcyjnych . Nasi 
działacze gospodarczy po tra fią  
w yk ryć  te rezerwy, je ś li z po­
mocą ak tyw u  partyjnego, 
ZM P-owskiego i zw iązkowego 
um ie ję tn ie  rozstaw ią ludz i w  
p ro du kc ji, obejmą norm ow a­
niem  wszystkie m ożliwe pra­
ce, z lik w id u ją  bum elanctwo 1 
postoje maszyn, doprowadzą do

maksym alnego w ykorzystan ia  
mechanizm ów, rozw iną współ­
zawodnictwo, a załogę otoczą 
tro s k liw ą  opieką.

To nie są oczywiście rzeczy 
ła tw e. A le  można to przepro­
wadzić, Jeżeli się do tego po­
dejdzie z uporem  1 energią, z 
m yślą o przyszłości O jczyzny 
1 narodu — tak  ja k  uczy 
S talin.

Uczciwość, prawdomówność, 
n ieukryw an ie  braków  i  błę­
dów, w7ysoka dyscyplina par­
ty jn a  i  państwTowra — jest waż­
nym  elementem p a rty jn e j po­
staw y działacza gospodarczego. 
Na X IX  Zjeździe K P ZR  to ­
warzysz M alenkow  pow iedzia ł: 
„P a rt ia  wym aga od wszystkich 
swoich członków, a tym  bar­
dz ie j od kad r kie row niczych, 
szczerości 1 uczciwości, bezape­
lacyjnego spełn ian ia obowiąz­
k u  pa rty jnego i  państwowego“ .

Są jeszcze u nas działacze 
gospodarczy, k tó rzy  nie rozu­
m ie ją , że uk ryw an ie  praw dy
0 is tn ie jącym  stanie rzeczy w 
przedsiębiorstw ie jest dzia ła­
niem  na szkodę zakładu pracy
1 całej naszej gospodarki naro­
dowej. Zdarza ją  się w ypadki, 
ja k  to m ia ło  m iejsce np. w  
P rzedsiębiorstw ie Rem ontowo- 
M ontażow ym  Przem ysłu M a­
te r ia łó w  B udow lanych we 
W roc ław iu , że dy re k to r podaje 
w ładzom  nadrzędnym  wyższe 
w skaźn ik i p rodukc ji, niż w 
rzeczyw istości osiąga zakład,

' że fa łszu je  praw dz iw y obraz 
p ro d u kc ji zakładu.

T ak ie  postępowanie jest * 
g ru n tu  sprzeczne z interesem 
naszego społeczeństwa, k tó re  
pracuje d la  siebie, d la  szczę­
ścia swego narodu, a nie dla 
wyzyskiwaczy. To w łaśnie k ie ­
ro w n ik  gospodarczy pow in ien 
dołożyć w szelkich starań, aby 
stworzyć sprzyja jące w a ru n k i 
d la  szerokie j k ry ty k i —  te j 
dźw ign i naszego rozw oju . To 
w łaśnie on w  swoim  zakła­
dzie pow in ien uczyć, że z u- 
wagą należy wysłuchać każdy 
głos, poważnie ustosunkować 
się do każdej słusznej propozy­
c ji napraw ien ia  jakiegoś błędu 
czy b raku , że uczciwe staw ia­
nie spraw y pomaga w  rozwo­
ju , u ła tw ia  pracę zakładu.

P a rty jn a  postawa wymaga 
od k ie ro w n ika  gospodarczego, 
aby m ia ł szeroki horyzont m y­
ślowy, ja k  to ok re ś lił towarzysz 
B ie ru t, aby się n ie  zasklepiał 
w  tzw . „czyste j p ro d u kc ji“ , o- 
derw anej od p o lity k i, aby w 
swej działa lności gospodarczej 
nie gub ił z oczu celu i k ie ru n ­
ku naszej drogi. S ta lin  prze­
strzega, że „...k to  zamierza w 
naszej p raktyczne j pracy od­
dzie lić gospodarkę od p o lity k i, 
wzmóc pracę gospodarczą kosz­
tem  pom niejszenia pracy p o li­
tyczne j, lu b  przeciwnie, wzmóc 
pracę po lityczną kosztem po­
m niejszenia pracy gospodar­
czej — ten bezwarunkowo 
znajdzie się w  ślepym zau łku“ .

Dobrze po jm u ją  swoje zada­
n ia  ci pracow nicy naszej go­
spodarki, k tó rzy  surowo w y ­
m agając od załogi ry tm iczne­
go w ykonan ia  planu, rea lizac ji 
poleceń i zarządzeń p a rtii i 
rządu, stale kon tro lu jąc  prze­
bieg p rodukc ji, pokazują je d ­
nocześnie załodze związek, ja ­
k i zachodzi m iędzy ich pracą,

a wzrostem

ao o

s iły  i d o b r e j
narodu. Dobrze pojmują swo­

je zadania ci kierownicy, j8 ^  
rzy nieustannie troszczą s 
spraw y bytowe załogi 
rzucają n igdy słów na w . 
R obotn ik  musi mieć pewn 
że jeżeli k ie row n ik  na P . 
kład pow iedzia ł: „lepie) w ł,eS| 
rzystasz maszynę, podnieś--^ 

wydajność a PrzeZSWą w y  uctj litjsL. « *■
zw iększy  się tw ó j zarobe

p r z e k r ó j  
norm y będzie skrupulatnie^^
to każdorazowe prze

notowane, a w  dn iu wyP 
i to nie później, otrzyma 
służone wynagrodzenie. I 
n ik  musi m ieć p e w n o ś ć, że  ̂
ró w n ik  prze jaw ia stałą tr ju„
0 lepsze wykorzystanie fu 
szu socjalnego, że lntere- 
się zaopatrzeniem bufetu, 
ló w k i itd.

T y lk o  tak  postępują®, 
liczyć na zaufanie i *zaC ^  
załogi. W ie w tedy, że na 18 
gę może liczyć, że pomoże ^  
ona przezwyciężyć wszy8 
trudności.

W ie lka  to rzec* zdobyć 
cunek sw o je j załogi- A ^  
prowadzi też prostota i slt ^ 
ność działacza g o s p o d a t® ^  
koleżeńskość, braterska P ,
1 serdeczność w  obcowan 
załogą. Z łym  działaczem * ” ;pl 
darczym  Jest ten, kto c 1
się swoim  stanowiskiem, ^  
ceważy swoich pracown 
k ie ru je  n im i p o k rz y k iw a ń ^  
kom enderowaniem , °dgt 
się od załogi.

Im  większe są nasze
sy, tym  bardzie j mas*t0^ L l4ii  
pe rfidne  są m etody 
O statn ie procesy agentów ^  
w iadu  am erykańskiego, ^  
n la rzy  w  sutannach * 
k rako w sk ie j oraz dywers*0 ¡.

• -bronuj

wskazują Jeszcze raz, ze gbj  
nie przebiera w  środkach, ^  
nam szkodzić, aby zaham® 
nas* w span ia ły  rozwój

zrzuconych na spadochron8,, 
przez samolot a m e r y k - ^

O bow iązkiem  pracown 
gospodarczych jest n*eU ,jvvd' 
czujność; pozwoli ona z h ^ ,  
dować każdy najm niejszy ,, 
ciażby ob jaw  w rog ie j ozi ^  
ności. U fać 1 kon tro lo  wa „
ta k i pow in ien być j0.
działacza gospodarczego ^  
dzl i spraw zakładu Pr° 
cyjnego. U fan ie  ludziom, 
tro low an ie  ich pracy jest n 
ną bron ią  w  paraliżów ^  
każdej próby w rog ie j dzia 
ności.

N ie można być dobrym 
łączem gospodarczym, nie 111 . 
na p raw id łow o kierować pt 
swego przedsiębiorstwa i

żeli
nie będzie podnosić s" et°czyć stale naprzód — jeże* 

s« 1jego
poziomu politycznego, s w  ̂
uśw iadom ienia. S ta lin  1 ^  
nas, że każdy pracow nik ” 
si być jednocześnie polityk* ^  
społecznikiem , żywo 
jącym  się losem swego K ^  
obzna jm łonym  z prawam i 
w o ju  społeczeństwa, UI”  
cym posługiwać się tym i P 
w am i 1 dążącym do tego, ^  
ak tyw n ie  brać udzia ł W 
tycznym  k ie row an iu  kr»J 
Tego wym aga pa rty jna  
wa każdego działacza 
darczego, jeś li chce wyW 1 
się z w ie lk ich  zadań, któr® v | 
s taw iła  przed n im  Par i 
Rząd, je ś li chce w ykony* 
testam ent S talina.

A w ram ow  L azarcew
s e k re ta rz  K C  D ym itrow sk leg o  
Z w ią z k u  M ło dzieży  Lu d o w ej

5 lat Dymitrowsklego Związku Młodzieży
(A r ty k u ł n a p isa n y  s p e c ja ln ie  d la  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ )

Niedawno w  B u łga rsk ie j 
Republice Ludow ej obchodzo­
no 5-tą rocznicę ko n s ty tu u ją ­
cego zjazdu Zw iązku M ło ­
dzieży Ludow ej, na k tó rym  
nastąpiło połączenie pięciu 
is tn ie jących dotychczas orga­
n izacji m łodzieżowych.

Ideę stworzenia jednej o r­
ganizacji m łodzieżowej rzuc i! 
n iezapom niany Georgi D ym i­
tro w  w  swym  historycznym , 
Uście sk ierow anym  do K o­
m ite tu  Centralnego Zw iązku 
M łodzieży Robotniczej w  lu ­
tym  1945 roku.

„Nasza m łodzież ludow a  — 
p isa ł — potrzebuje jedne j m ło ­
dzieżowej organ izacji. P otrze­
buje organ izacji bo jow ej, po­
stępowej, an tyfaszystow skie); 
spo łeczno-ku ltu ra lne j o rgan i­
zacji, aby móc odegrać o lb rzy ­
m ią  rolę, ja ka  przypada je j w  
walce z faszyzmem, w  walce  
o zbudoiuanie nowej, w o lne j, 
niezależnej 1 s ilne j B u łg a r ii“ .

Związek M łodzieży Ludow ej 
jest bezpośrednim spadkobier­
cą rew o lucy jnych  tra d y c ji Ko­
munistycznego Zw iązku M ło ­
dzieży i Zw iązku M łodzieży 
Robotniczej B u łga rii. Pod k ie ­
row n ic tw em  P a rtii w  w a run ­
kach dem okracji ludow e j i 
socjalistycznego budow nictw a 
Zw iązek M łodzieży Ludow ej 
kon tynuu je  ich bohaterską 
walkę.

W alka o w ykonan ie  p ie rw ­
szej dym itro w sk ie j 5 -la tk i w  
ciągu czterech la t przyniosła 
ogrom ny wzrost pa trio tyzm u 
wśród bu łgarsk ie j m łodzieży 
pracującej.

Tysiące m łodych robo tn ików  
we w szystkich zakładach p ra­
cy idąc za przyk ładem  radziec­
k ic h  stachanowców w łączyło  
eię i  n iebyw a łym  entuz ja­

zmem do. patriotycznego w y­
s iłku  w  pracy dla ojczyzny, 
Socjalistyczne w spółzawodni­
ctwo o wysoką wydajność pra­
cy zatoczyło szerokie kręg i 
wśród młodzieży. Z je j to sze­
regów wyszło w ie lu  wspania­
łych  m istrzów  — rac jona liza ­
to rów  produkc ji, bohaterów 
socja listycznej pracy, tak ich  
ja k  Iw an  Goranow, Donka Po- 
na jtow a, W ik to r M iadenow , 
Donka Akm adżowa, P io tr Pa- 
zaczew, A nka  P ię trowa, L i l ia ­
na D ym itrow a, Bożena Z la ta- 
nowa, P ieńka Galowa, A le ­
ksander M itre w , Wiesa M in - 
czewa, P io tr N iko łow  i inn i.

Nasza dym itrow ska młodzież 
k ie row ana przez Bułgarską 
P artię  Kom unistyczną, uzbro­
jona w  radziecką technikę 
ro ln iczą, kroczy w  pierwszych 
szeregach w a lk i o socjalistycz­
ne ro ln ic tw o .

W iele m łodzieżowych b ry ­
gad w  ro ln iczych spółdziel­
niach p rodukcy jnych  uzyskało 
w ysokie plony. Większość 
trak to rzys tów  i trak to rzystek, 
kom bajnerów  i  kom bajnerek 
to członkow ie D ym itrow sk ie - 
go Zw iązku M łodzieży Ludo­
wej.

Z łona klasy robotniczej, pod 
k ie row n ic tw e m  P a rtii, wyrasta 
nowe, młode, k u ltu ra ln e  po­
kolenie. M łodzi pisarze, m ala­
rze, artyści, muzycy, zdoby­
w a ją  zaszczytne ty tu ły  la u ­
reatów  D ym itro w sk ie j P rem ii. 
W ie lk ie  sukcesy odnieśli m ło ­
dzi śpiewacy, m uzycy i tance­
rze na św iatow ych festiw a lach 
m łodzieży w  Budapeszcie i 
B erlin ie . Rośnie ilość przodow­
n ik ó w  na uk i wśród uczącej 
się m łodzieży, polepsza się 
praca nad w ychow aniem  m ło­
dych patriotów, Dymitrowłki

Zw iązek zaszczepia m łodzieży 
w ierność i szacunek d.la ludo ­
w e j a rm ii, w o jsk  ochrony po­
granicza i ludow ej m ilic ji.  
M łodzi żołnierze idąc za przy­
kładem  komsomolców, opano­
w u ją  sztukę w ojenną i czu j­
n ie  chronią socjalistycznych 
zdobyczy narodu bułgarskiego 
przed zakusam i ba łkańskich 
agentów am erykańskiego im ­
pe ria lizm u —  jugos łow iań­
skich, greckich i tu reck ich  fa ­
szystów.

D ym itro w sk i Zw iązek M ło ­
dzieży Ludow e j kroczy w  
pierwszych szeregach bojow’- 
n ikó w  o pokój. Bierze on nad­
zwyczaj a k tyw n y  udzia ł we 
wszystkich akcjach Ś w iatow ej 
Federacji' M łodzieży Dem okra­
tycznej i M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów, a swoją 
w a lką  o pokój i socjalizm  zdo­
b y ł sobie m iłość i szacuneK 
wszystkich m łodzieżowych o r­
ganizacji b ra tn ich  kra jów .

Jaskraw ym  wyrazem  bez­
granicznej m iłości do Zw iązku 
Radzieckiego, wyrazem  pro le­
tariack iego in te rnac jona lizm u 
jest ogromne zainteresowanie, 
z ja k im  bułgarska m łodzież 
śledziła prace X IX  Zjazdu 
Kom unistycznej P a rtii Zw iąz­
ku Radzieckiego i entuzjazm, 
z ja k im  przystąp iła  ona do 
stud iow ania jego historycz­
nych uchwał.

W ykonu jąc wskazania Geor­
gi D ym itrow a  — „strzec ja k  
źren icy oka p rzy jaźn i bu łgar- 
skc-radz ieck le j“  — D y m itro w ­
ski Zw iązek M łodzieży Ludo­
w e j w ychow u je  bu łgarską 
m łodzież w  duchu bezgranicz­
nego oddania i  m iłości do 
Z w iązku  Radzieckiego, do je ­
go K om unistyczne j P a r t ii i  
n ieustann ie w zm acnia b r« te r-

ską przyjaźń ze sławnym , le- 
n inow sko-s ta linow sk im  Kom - 
Komołem.

Podstawę dla kom unistycz­
nego w ychowania m łodzieży 
bu łgarsk ie j, stanow i n iezw y­
ciężona nauka m arksizm u- 
len in izm u.

Przy pomocy P a rtii D ym i­
tro w sk i Zw iązek M łodzieży 
Ludow e j s tw orzy ł szeroką sieć 
kursów , kółek i szkół po litycz­
nych, w  k tó rych  uczą się set­
k i tysięcy chłopców i dziew ­
cząt. W  ciągu pięciu la t D y­
m itro w s k i Zw iązek znacznie 
pow iększył swoje szeregi, a 
jego au to ry te t wśród bu łga r­
skie j m łodzieży znacznie 
wzrósł. Obecnie Zw iązek Uczy 
900.000 członków, chłopców i 
dziewcząt. Jest to o lbrzym ia  
arm ia  m łodych, pełnych en­
tuzjazm u budowniczych socja­
lizm u i bo jo w n ików  o pokój 
w  B u łgarsk ie j Republice L u ­
dowej.

Na V I I I  P lenum KC  Dymd- 
trow skiego Zw iązku M łodzieży 
tow . W yłko  Czerwenkow do­
kładn ie  ok re ś lił cha rakter 
Zw iązku. W skazał on, że Z w ią ­
zek „ je s t masową organizacją 
robotn icze j i  ch łopskie j m ło­
dzieży, organizacją n ie p a rty j­
ną, ale na jb liże j zw iązaną z 
pa rtią . Zadanie te j organ izacji 
polega na niesieniu p a rtii po­
mocy w  dziele w ychow yw an ia  
młodego pokolenia w  du­
chu socjalizm u, przygotow ania 
kad r d la  organ izacji społecz­
nych i  dla k ie row an ia  pań­
stwem “ .

W ie lk i p rzyk ład dla bu łgar­
skie j m łodzieży pracującej — 
to W szechzw iązkowy L e n i­
now ski Kom unistyczny Z w ią ­
zek M łodzieży. Na jego nie­
przebranych i  nieocenionych 
.doświadczeniach dymitrowska

Ludowej
m łodzież uczy się być 
uczestnikiem  socjalisty0® ^  
budow nictw a, uczy się ? i 
wości do obrony wolno8 
niezależności swej o jczyżn rgj 

Zw iązek M łodzieży 
i Organizacja Pionierska 
tem w rijcze “  uznane zosta i ^  
godne w ie lk iego zaszczytjb ,!- 
szenia im ien ia  Georgi ] n :en  
trow a, wodza i nauczy 
narodu bułgarskiego. 1(

Przysięgły one nletli2lg  • 
w ykonyw ać jego w s k a z a n ^ i 
pod k ie row n ic tw em  1 o 
walczyć do z w y ^ ^ f i i n 8'
tr iu m f idei Lenina-S*» 
idei, k tó re j poświęcił swe 
cie Georgi D ym itrow . ,e

Na bohaterskim  przykła j. 
życia i w ie lk iego dzieła u ^ cZjf 
trow a w ychow u je  si? ‘ 
m łodzież bułgarska. Je®lirict' 
natchnien iem  dla  bu łgar :gl- 
chłopców i dziewcząt do g 
k ich  czynów — do wa. 1 |ęo' 
zwycięstwo socjalizmu ‘ 
m unizm u, o u trw a len ie  P .0- 
Ju 1 przy jaźn i między 1 
darni. cjf

Ś w ie tlany przyk ład łS r t f  
chłopców i dziewcząt, K ^  i 
odda li swe życie za w0 lr>.sjiie' 
szczęście narodu bułga* „ j.  
go jest natchnieniem  '  jęj 
trow sk ie j m łodzieży w ¿j- 
tw órcze j pracy dla door

czyzny- „ tu l« 'W  ciągu 5 la t swego 
nia  D ym itro w sk i Związek ¿g 
dzieży Ludow ej wykaz ’ fg' 
jest godnym wielkiego z
nia, ja k im  darzy go 01
ska P artia  Kom unistyczn - ^ c.

Zespolona w okó ł Partl!„ „ /U ' 
dzież nie będzie i  w  Prz- „ - y '  
ści szczędzić s ił w  walce tr0'» ..... ru-miokonanie testam entu i a ; 
wa, w  w alce o zw yc 'sy^j, 
w ielkiej idei Len ina i o11



K u t a  B o l e s ł a w a  B i e r u t a  p o k o n u j e  t r u d n o ś c i

I  te  b r a k i  t r z e b a  a s u iią ć
(2)

vJ?ru,iu êrny dziś druga część *) 
wespondencjl z H u ty  im.

«howiaWa B ie ru *-a w  Często-

Gmawiając w  poprzedniej se-
«orespondrncjó zm iany ja k ie  

v n nane zostały w  S ta low n i 
Cy,.,®*’ będącej do niedawna 
rnv i ^ arc^ em hu ty , doszliś- 
r oi ' ■'Vn''C’Sl'iu ’ ze S7ere8 tru d -  
c, a  l^ ^ ie  przez pewien okres 
j r f f 11 przeżywała S talownia 

Va w yn ika ły  ze złej o rgan i- 
'ac.ll Pracy, z b raku  pracy po- 
z* t CmeJ W®n-K* załogi — a więc 

raków k ie row n ic tw a . N ie by 
su Wl?-C to tru (łności, k tórych u- 

hęcie jest niezależne od zało- 
n. k ie row n ic tw a . P rzeciw - 
it)oż’ iUSUn^ I € tych trudności 
w ,,,V6 było ty lk o  przez poprą- 
■ ' Pracv samego k ie row n ic tw a  

a ogi S ta lowni Nowej.

I  życie pokazało, że w raz z po 
prawą pracy k ie row n ic tw a , z 
polepszeniem organ izacji pracy, 
z rozw in ięciem  pracy po litycz ­
nej wśród załogi i  w yzw olen iem  
je j in ic ja ty w y  — nastąpiło w y ­
konyw anie  i  przekraczanie p la ­
nów przez Nową Staiownię.

Korespondencje m łodych ro­
botników ' i p racow n ików  H uty, 
k tó re  dziś d ru ku je m y  m ów ią o 
przeróżnych brakach odczuwa­
nych d o tk liw ie  już  nie na tere­
nie  jednego z dzia łów  hu ty , ale 
w  całej hucie.

W ydaje się, że zwrócenie uwa 
gi d y re k c ji h u ty  i  organ izacji 
p a rty jn e j przede w szystk im  na 
te b ra k i może przyczyn ić się 
do szybkiego zwiększenia sukce­
sów' hu ty  w  walce o lepsze za­
opatrzenie k ra ju  w  stal.

O ddajem y głos koresponden­
tom.

część k o n s tru k c ji n ie  odpow ia­
da d rug ie j. Ukończoną z dużym 
nakładem  czasu i  m ateria łu  
chłodnicę trzeba by ło  rozebrać

i  zbudować inną. K to  za to m a r 
nó traw stw o odpowiada?

B O G D A N  S M IC H  
O dlew n ia  Ż e liw a

Dlaczego kierownictwo huty patrzy obojętnie 
na marnotrawstwo?

Od roku  1S49 niszczy się 150 
ton k o n s tru k c ji l in i i  suw nico­
wej. K on s trukc ja  ta leży nieza­
bezpieczona dostatecznie przed 
w p ływ a m i a tm osferycznym i, 
rozwleczona po placu. Ponadto 
by ła  ona przenoszona k ilk a  ra ­
zy z m iejsca na m iejsce z po­
wodu budow y dróg i  kana liza ­
cji.

?
Byłern raz św iadkiem  trans­

portow ania  cennego szkła zbro­
jeniowego, zapakowanego w

drew n ianych  skrzyn iach , na 
odległość 100 m. W yładow yw a­
nie  odbyw ało  sie p rzy pomocy 
sta low ych prę tów , k tó ry m i prze 
w racano skrzyn ie  i  rzucano n i­
m i ja k b y  zawartością ich  b y ło  
nae szkło, ale m aku la tu ra . Po­
ważna część ta f l i  szkła u leg ła  
zniszczeniu.

Dlaczego k ie ro w n ic tw o  h u ty  
pa trzy  obojętn ie  na m a rn o tra w ­
stwo?

JERZY C Z E R N IA K  
„B ip ro h u ta “

Taka organizacja pracy jest do niczego
śeMu03 ?a,raży  naszej h u ty  jest 
rtoi ® W iązana z dzia łem  zao- 
zl2f Zen,*a’ k tó ry  w yd a je  nam 
żdy w® 1 ^ P o z y c je  na w y ja -  
l ę j  “ rak p lanu pracy w  dzia- 

a<>!i3trzenła powoduje nagle, 
hej P®dziewane w y jazdy , często 
W „,P 0We- Decyzje przychodzą 
Pr godziny. N ie w iem y
¿y''tdpołudm iem  ja k ie  w y ja z - 

a,tdą konieczne po po łudniu. 
ni(?J ?s'50 Jeździmy na Śląsk po 
¿j będne do w y top u  surowce. 
t zza si? 1 tak, że piece m ar- 

owsfcte czekają ze wsadem 
Ro ^ ? y"wiezien ie przez nas te- 

Waśnie niezbędnego 
• Pędrd— - 

aa ez\Me

surow -
„ _______ „___ . łeb

na Śląsk, n ie  chcemy
na wówczas „na

cja aby przez nas produk

ky  ta k i p y ł koksowy. 
W ie rn o , potrzebny do w ytopu.

* *  tyle 1 tyle êst 
tyle t W zaplanowanych i  że 
w  ton py łu  koksowego jest 
w  będne. D z ia ł zaopatrzenia 
T in ' *  i®den wóz po p y ł kokso- 
(łjjL.® k ilk a  dn i lu b  za ty ­
cie "  zn* w  w  osta tn im  m om en- 
nBs(Przed w ytopem  pędzim y po 
ę^-epne transp o rty  tego surow  

t-ty  są trudności w  uzyska- 
ł ? 3 ®tąsku py łu  koksowego? 

le> nie m,a. Czy może nie 
PrzfS fgazynów, gdzie można by 
ca? rtJ°Wać większą ilość surow  
też -żna sprowadzić 20 ton i 
ber] s 7' e gdzie przechować. 
Wgi®® tu jeszcze trzeba, że po- 
p.rz*n^ tlość surowców, k tó rą  
żn yyr°zim y samochodami, m o- 

by z powodzeniem sprowa- 
C Kol

Dam d ru g i przyk ład , k tó ry  
m ów i o złe j o rgan izac ji pracy 
dz ia łu  zaopatrzenia: często szo­
fe rzy  jeżdżą z różnym i rzeczami 
np. do G liw ic . Z G liw ic  
wozy w raca ją  puste. Już po 
drodze spotykam y znów w y ­
słane z hu ty  samochody ja ­
dące na Śląsk, często w  o- 
Jcolice G liw ic . W ozy jadą też 
puste, po gw a łtow n ie  potrzebne 
surowce.

Taka organizacja pracy —  to 
żadna organizacja. P rzynosi ona 
ty lk o  niepotrzebną stra tę  czasu 
i  energii.

K ilk a k ro tn i#  zw racaliśm y na 
to uwag? k ie ro w n ik o w i dzia łu  
zaopatrzenia Palusow i, p isa liś ­
m y te i ska rg i do d y re k c ji H u ty , 
nie odnosi to Jednak żadnego 
sku tku .

B O G U M IŁ  SOW A 
Garaże hu ty  Im . B. B ie ru ta

» le ją .

„Pompki są diabla wsris“..,
P racu ję  w  ru ro w n i, k tó ra  dla 

swej p ro d u k c ji po trzebu je dużo 
wody. Odprowadza się ją  spe­
c ja ln y m i kan a łam i przy  pom o­
cy pomp. I  w łaśnie te  p°m py 
spraw ia ją  nam  na jw ięce j k ło p o ­
tu. P om pki są p ro d u k c ji w ło ­
sk ie j 1... d iab ła  warte .

W  ciągu m -ca zdarza się k i l ­
ka razy, że woda grozi zalaniem 
s iln ik ó w  e lektrycznych zna jdu­
jących się w  ru ro w n i. Wówczas 
woła się na pomoc s trażaków  i 
m oto rów kam i s trażack im i odpro 
wadza się wodę. Oczywiście, że 
odb ija  się to  na p ro d u k c ji ru ­
row ni.

Na dalszych odcinkach kana­
łu  są nasze, po lskie  pom pki, 
dz ia ła ją  one lep ie j od w łosk ich  
a i  części zapasowe ła tw ie j zna 
leźć. Już sarni byśm y po d ję li 
się je  rozm ontować i  przenieść 
na ru row n lę , lecz cóż, n ie  ma po 
Zwolenia. He razy ju ż  m ia łem  
ochotę zrob ić feo z naszą b ryga ­
dą samowolnie...

K ie ro w n ic tw o  pa trzy  na na­
sze k ło po ty  obojętnie. Cała na ­
sza brygada chciała rozpocząć 
współzaw odnictw o o skrócenie 
postojów, bo przecież od naszej

n . ________--------------<°_HUTA Av.ve.6ISB.VTA
TA SUCA W tPłtZAWaglCŁiyA ...
] írv« a Pvwvua^A
SSVtACSr >1« JÍ
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pracy zależy w ykonan ie  p lanu 
przez ru row n ię , ale bez pomocy 
k ie row n ic tw a  nam  to  nie w y ­
chodzi.

Nasza grupa zetempowska ma 
dużo zapału, z nadw yżką w y k o ­
na liśm y zobowiązania pi-zedzlo- 
towe, ale teraz zdaje się nam, 
że głową m uru  nie przeb ijem y.

W IT O L D  SZKOP 
B rygada hyd rau liczna

*) Część p ie rw s z ą  k o re s p o n d e n c ji 
z H u ty  im . B . B ie ru ta  w  C zęsto ­
c h o w ie  d ru k o w a liś m y  w  n u m e rz e  
70(S99) p t.:  „C o  z a d e cyd o w a ło  o po ­
p ra w ie " .

— Skąd wracacie?
— Z GUtole. A  w y dokądT
—  Do G liw ic .

Nie wystarczy termin.«
pl-j .a°w ym  roku  w ykonan ie  
fią n°w  w od lew ni żeliwa n a tra ­
fią , ^uze trudności. P rzyczy- 
któn , 0 '̂ est brak że liw iaka. 
H-. Powinien być ju ż  od daw - 

^'ykonany.
f* ! i ‘ Ĵ 0 W y  n r
W

j('wnp vy pod ją ł się Dzia ł
Rio M echan ika hu ty

ZostB,,V<?zie te rm in  
mat,y l,sta l°ny , lecz

3®st przyczyną n iedotrzy

w ykonan ia
n iedo trzy­

m ania te rm inu? M. in. nieporzą 
dek: do budowy że liw iaka  do­
starczone b y ły  dw ie dokum en­
tacje. Jedną uznano za słuszną 
i według n ie j że liw iak  m ia ł 
być zbudowany. Tymczasem 
D zia ł G łównego M echan ika do­
kum entacje  te p o m y lił i część 
w ykonano w edług zatw ierdzo­
nej dokum entacji, a część w e­
d ług te j d rug ie j, odrzuconej. I 
okazało się oczywiście, że jedna

0 czym mćwią korespondencji?
O czym m ów ią  korespondencje? — O m arno traw stw ie , 

gapiostw ie, o z le j organizacji pracy. M ów ią o tych b ra­
kach, które, pow odują stra tę  czasu, energ ii, surowca. Czy 
to przeszkadza w  pracy? — Bezwzględnie tak. H am uje  
produkcję , ham uje w ykonan ie  planu.

W alka  z ty m i n iedociągnięciam i, usuwanie ich, zależy 
ty lk o  i w yłącznie od d y re k c ji hu ty , od pracy po lityczne j 
uśw iadam ia jące j załogę, od w a lk i z lekkom yślnością 
i  bezdusznością, od samej załogi.

Czy dyrekc ję  i załogę hu ty  stać na pokonanie tych  b ra ­
ków ? Załoga i k ie row n ic tw o  S ta low n i Now ej przełam ały 
trudności, k tó re  przeszkadzały im  w pracy. Dokonali te­
go dzięki w y k ryc iu  źródła tych trudności — któ re  tk w iło  
w  braku k ie ro w n ic tw a  i b ierności załogi. Doświadcze­
nie to pow inno zm obilizow ać całą hutę do w a lk i z t ru d ­
nościam i, k tó re  jeszcze na terenie h u ty  is tn ie ją .

M a też tu  w ie le  do zdzia łania organizacja zetempowska. 
m łodzież zetempowska.

W ychow yw ać m łodzież w  duchu poszanowania w łas­
ności socja listycznej, tro sk i o dobro państwowe, w zbu­
dzać w n<ej czujność i energię, dawać p rzyk ład  sum ien­
nego i solidnego stosunku do pracy —  oto lin ia  pracy dla 
Zarządu Zakładowego ZM P.

P R O G R A M  R A D IO W Y
D r f tA  39 M A R C A  1953 R. 

(P O N IF .n Z IA ł.E K )  

P rogram  d n ia  0.06, 15.25,

" ’ IfidornoAci 5.05, 6.00, 7.00, 7.59,

16.00 20.00, 23.00.12.04,

s-10 M u z y k a  p o ra n n a , 6,10 
Ucl- d la  w s i, 6,20 W ia do m o śc i 

to o n o w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
^ l3zyka  p o ra n n a , 7.50 K a le n -  

rz R a d io w y , 8.00 M u z y k a  
P ło n n a ,  8.55 A u d . d la  k l .  V , 
p   ̂ K o n c e r t s o lis tó w , 9.50 

•"zerwa, 10.55 A u d . d la  k l .  I, 
' ,15 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 

^  G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 
•»dziecka m u z y k a  lu d o w a , 

^ '45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n -  
P rt ro z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 
R P- d y r .  H . D e b ich a , 13.40 

^ - i c e  fo r te p ia n o w e  K a ro la  

S trom engera , 13.55 P rz e rw a , 
1S'S!> A ud . d la  d z ie c i, 16.20 M u - 
l 5'ka ro z ry w k o w a , 16.45 G los

k o b ie ty ,  17.0« R a d io w y  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  

p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t  

R ózg i. W ro c ła w s k ie j PR  
T ., S e red yA sk le go , 18.00 

s z e ro k im  tw le c ie " ,  18.15 

K o n c e r t  s o lis tó w , 18.45 A u d . 

d la  w s i, 19.00 „N a  m ło d z ie ż o ­

w e j a n te n ie " , 19.30 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h "  — aud . s !.- 

w  o p ra ć . I r e n y  T u rs k le J , 

W ia d o m o śc i s p o rto w e , 

M u z y k a  b a le to w a , 20.45 

„P ło n ą c e  s e rc e " — o p o w . M . 

G o rk ie g o , 21.00 M u z y k a  ta n e c z ­

na, 21.30 „A rc y d z ie ła  m u z y c z ­

n e  są d la  w s z y s tk ic h "  — aud . 

w  o p ra ć . H . S w o lk le n la , 22.15 

M u z y k a , 22.30 M u z y k a  p o lska .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  

m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

mają
k u rs

O rk  

p. d 
„N a

m uz

20.26

20.32

a r  ć m i e  3 P « ł € f « 5 i l

Rozwiązanie zadania z nr, 7!)7
L O G O G R Y F  P R Z Y R O D N IC Z Y :

S z a n u jm y  p rz y ro d ę  (b laszka , tasz- 
n ik ,  ro g a te k , b ło n n ik ,  ro p u c h a , cho- 
ja k i .  ś l im a k i,  p o ż y w k a , ko m p o s t, 
w ie rz b a , puszcza, m e ry n o s , m o d ­
rze w , s k ro b ia , d e n d ry t,  go łęb ie ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r  797 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  l)  W . B a s iń s k i — w. B ro jc e , 
p -ta  K u ro w ic e , 2) W . G m y re k  
w . R uda , p cw . W ie lu ń , 3) J. G uz •— 
w . B ia ło b rz e g i, pow . L u k ó w , 4) K . 
K o z ło w s k i — w . P o to c z y n . pow . 
B ia ły s to k , 5) H . M y s tk o w s k i — w. 
S k io d y  — P rz y ru s y , .p o w . W yso k ie  
Ma?.., 6) I. P a w lik  — B o d z e n ty n ,
lic e u m  pedagog., pow . K ie lc e . 7) 
J. S u rm a c k a  — w . B rzo zow a , te ch n . 
ro ln ic z e , pow . G a rw o lin , 8) K . 
S zcze rb lń ska  — PGR S ta ry  K a m ie ń , 
p ow . Susz, 9) W . W a w rz y n ia k  -  
Ś w id w in , lic e u m  pedagog.. 10) W . 
Z m y ś lo n y  — O strzeszów , u l. B o h a ­
te ró w  S ta lin g ra d u  27, pow . K ę p no .

Rozwiązanie zadania z n r. 800
E L IM IN A T K A :  F e lik s  D z ie rż y ń ­

s k i — J u lia n  M a rc h le w s k i (K a s p rz a k . 
K i l iń s k i ,  K ra s ic k i,  P ró c h n ik , K n ie w -  
s k i H ib n e r ,  B u cze k . H. B a ro n , B y ­
to m ska , F in d e r , H e rc e n , S. O krae - 
'a M . N o w o tk o . W a ry ń s k i, K o łłą ­
ta j B a r l ic k i ,  O ssow ski).

Za dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z

n r. 8r)0 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o tr z y ­
m u ją : 1) M . Ba tó g  — w  Ś w ilcza  
64.9. pow . Rzeszów , 2) W . J u n g  — 
W arszaw a , u l. G ó rcze w ska  15, 3) 7,. 
K o tn o w s k i — W a isza w a . u l. K a li ­
ska 9, 4) 7 . L ip iń s k i  — C he łm ,
P L F , 5) K. M usza.iski — C zęstocho­
w a. u l. W a rsza w ska  133, 6) E .N a ­
le p k a  — P ilz n o -  B a jo r k i ,  pow . Dę­
b ica , 7) A . P a s ła w s k i — w. F o lw a r ­
k i  p ow . L ub a czó w , 8) E. P io tro w ­
s k i — P rz e m y ś l, u l. 3’ M a ja  72, 9) 
Z, P o rę b s k i — R a d z y m in , u l. K o ­
śc ie lna  1, 10) J. Z a ją c z k o w s k i —
K o lu s z k i, u l.  3 M a ja  14.

Rozwiązanie zadania z nr. 801
R O B O T N IC A : M ło d z ie ż  d e m o k ra ­

ty c z n a  s to i na s tra ż y  p o k o ju .
Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 

n r  801 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y ­
m u ją : 1) K . B e d n a rz  — N ow a H u ­
ta . os. A - l ,  b l. 40. 2) S. B l l ic k i  — 
w. D ębsk. pow . S ie rp c , 3) K o ło  
Z M P  k l.  X I  w g im n . ogó ln . w B o c h ­
n i, 4) W . B u d n e r  — S toczek Ł u ­
k o w s k i, szk. o go in . st. lic . , 5) E. 
B u d n ia k  — Zastocze—Ja s ie n iec , pow . 
Iłż a , 6)' W . C ios —■ w . K o rc z ó w , pow. 
B i łg o ra j,  7) K . K a ro lc z a k  — w. 
P a w ło w ic e  31, pow . Leszno. 8) S. 
M ik ie w ic z  — B ia ły s to k , u l. M ic k ie ­
w ic z a  43, te c h n  p rzem . w łó k .,  9) 
J. S abat — K ło b u c k  — Zagó rze  16. 
10) S. S z a tko w ska  — Ł a p y , u l. 
S ta lin a  62.
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fazy Gfefsch Ołmmskf

• — N ie ty lk o  o to — czerw ien i się 
Gandera. — Na p rzyk ład  u nas na wsi 
hie ma wyraźnych granic, a żaden ku- 
tak nie jest tak i zły, ja k  to opisują w 
Sazetacb i w powieściach. Jakieś sa­
botaże, podpalania.. K to  to słyszał. 
Pewno, lep ie j m ają, bo i k ró w  w ięcej, 
i morgów. Choć teraz rob o tn ika  nie 
?ria.idą za żadne pieniądze, każdy ma 
dosyć roboty na swoim . U nas jest 
bU a jedna kułaczka, na rasziówce sie­
dzi przeszło dwadzieścia hektarów , to 
musiała połowę oddać gm inie, bo nie 
było czyni obrabiać.. A kobieta ca i- 
k iem  porządna. N aw et ją lub ią  we 
Wsi.

— Lub ią  ją? Za to, że biedna, że 
oddała g ru n t — śm ieje się W iśniewski. 
~~ Przecież by go nie Oddała, gdyby nie 
P olityką rządu... G dyby nie rew oluc ja , 
może w y byście u n ie j pracow ali, za- 
toiast tu  tę grochówkę wsuwać.

Gan dera zastanow ił się chw ilę , nie 
w iedział, co odpowiedzieć. P o łyka ł 
zupę zagryzając w yb ranym  grubym  ka. 
Wałkiem świeżego Chleba.

~  No tak... A le  u nas nie bardzo w i­
dać tę w a lkę  klasową. P raw ie  wszyscy 
gospodarze są przeciwko...

Zawahał się chw ilę .
— Śm iało, G andera! — zachęcał go

W iśn iew ski i aż p rze rw ał pochłanian ie 
zupy.

— Przeciw ko spółdzie ln i p rodukcy j - 
nej — pow iedzia ł szybko Gandera.

— To jest przecież dowód w a lk i k la ­
sowej — zaśmiał się W iśn iew ski i  Gan­
dera odetchnął, bo obaw ia ł się ja k ie jś  
reakcji a la Sapiński. — Nie bójcie się, 
kolego Gandera, przekonają się ci go­
spodarze, co nie m ają w ie lk ich  m o r­
gów...

— Już się p rzekona li — w zruszył ra­
m ionam i Gandera. — Jest obok nas ta ­
ka spółdzielnia, co je j k a rto fle  marzną 
i zboże gn ije  na polu...

— To ty lk o  nieudolność tam te j spó ł­
dzieln i. Niechęć waszych gospodarzy, 
to strach przed nowym , podsycany przez 
wroga »klasowego, kolego Gandera. k tó ­
rego na pozór nie widać.. Pojechałbym  
z wam i, to bym  tam  może w y k ry ł n ie ­
jedną sprężynę...

Gandera się zastanow ił. W iśniewski 
n iby to nic nowego nie pow iedział, ale 
pobudził do obserw acji samego Gande- 
rę...

— W y pow inniście  być w Zarządzie 
Uczelnianym , kolego W iśniewski. Z 
w am i to można rozmawiać... Sapiński...

— W iem  — prze rw ał m u szybko

W iśn iew ski. — M ów iłem  wam  już, że 
m i się postępowanie Sapińskiego nie 
podoba. A le  pom yślcie: zjechała tu m ło­
dzież z całej Polski, z różnych środo - 
w isk  i klas. Sapiński zaprow adził P°- 
rządek, czują dyscyplinę. Inaczej u p i­
ja lib y  się, nie chodz ili na w yk łady, wa­
łęsali się po pa rku  param i...

Gandera ug ryz ł się w  język, żeby nie 
opowiedzieć o Sapińskim .

— Ja go nie usp raw ied liw iam . Dzia­
łan ie  m etodam i przym usu bez przeko­
nyw an ia  musi doprowadzić do takie j 
sytuacji, jakę jest teraz Ze wszyscy 
boją się organ izacji, boją się k ry ty k o ­
wać Sapińskiego, że w ytw orzy ła  s*<? 
przepaść między w ła d za m i, czyli Sapin- 
skim  a masą studentów... To trzeba 
zmienić. N ie myślcie, kolego G andera, 
że ja  nie widzę, ćo on z wam i w ypra­
wia. I  nie ty lk o  z wami. Więcej ma ta­
k ich kozłów  ofia rnych... P am ię ta jc ie  
ty lko , że Sapiński to człowiek, a nie 
organizacja. O rganizacja przetrwa Sa­
pińskiego...

U c i s i c i  p r s f j e l ń

musimy jes^cse bardziej zacieśnić
— pisze w Slstaels do kensenolców młodzież psiska

W  dniach, k iedy p rzeżyw a liśm y ciężki cios, Jakim  dla  całej 
postępowej ludzkości była  śm ierć Towarzysza S T A L IN A , m ło­
dzież polska w ysy ła ła  do Z w iązku  Radzieckiego lis ty , m ów ią­
ce o p rzy jaźn i i  b ra terstw ie .

Uczucia, ja k ie  żyw i m łodzież polska di a W ielk iego Nauczy­
ciela oraz braci komsomolców’ p iękn ie w yra z iła  przodownica 
pracy z FSO na Ż eran iu  w  liśc ie  do la u re a tk i Nagrody S ta li­
now sk ie j N in y  W as iljew e j z M oskiew skich  Zakładów Samo­
chodowych Im . J. S ta lina  w  M oskw ie.

Oto, ja k i Ust w ys ła ła  do s to licy  ZSRR tow. H a lina  F łuks ik  
z żerańskie j fa b ry k i:
„N ie  w idz ia łam  Cię n igdy w 

życiu, a piszę do Ciebie ja k  do 
siostry. Bo w ie le  m am y prze­
cież wspólnych spraw, które 
mnie, tak  samo ja k  i Ciebie 
dotyczą. Cieszą lub  bolą. Te 
sprawy nas łączą. T y  budujesz 
p iękne samochody, Z IS -y , w  
w ie lk ich  nowoczesnych zakła­
dach M oskw y. Ja budu ję samo­
chody w  Polsce, w' naszej p ięk­
ne j fabryce na Żeraniu. Obie 
jesteśmy dum ne z naszych fa ­
b ryk. T w o ja  powstała po Re­
w o lu c ji Październ ikow ej. M oja 
zaczęła róść trzy  la ta temu. 
O T w o ją  fab rykę  troszczył się 
Towarzysz S T A L IN . O m o je j 
rów nież pam ięta ł.

Czytałam  T w o je  piękne opo­
w iadanie o W aszych zakładach 
w  książce, k tó ra  nosi ty tu ł „W y ­
chował nas S ta lin “ . To opow ia­
danie pow iedzia ło  m i o Tobie 
wszystko. I  n ie  ty lk o  o Tobie, 
Nino. Zrozum ia łam , ja k ich  
pięknych, o gorących sercach, 
ludzi w ychow a ł S T A L IN  i  P A R ­
T IA .

Podziw ia łam  sukcesy T w oje  i 
Tw o ich  koleżanek. I w iedz, że 
staram  się Was naśladować. 
Bardzo się cieszę, że w yp rod u­
kowane przez Was Z IS -y  chw a­
lą  jeżdżący n im i szoferzy. To 
m usi być bardzo p rzy jem n i«  o-

\ trzym yw ać podziękowania za 
! dobry wóz od szofera, k tó ry  
| Waszym Z łS-em  wozi dziś np 

budulec na budowie Kanału 
Turkm eńskiego.

M y na Żeraniu też staramy 
się, żeby nasze „W arszaw y“  by­
ły  dobre. Ja pracuję w fabryce 
od początku. Przyszłam tu je ­
szcze, k iedy m urarze budowali 
hale fabryczne. Nauczyłam się 
zawodu i  nie mogłam doczekać 
się dnia, k ie dy  z taśmy zejdzie 
pierwsza „W arszaw a“ . Żeby* 
w iedzia ła ja k  tro sk liw ie  przy 
n ie j pracowałam , jak  cieszyli­
śmy się wszyscy, kiedy przed 
halę w’y jecha ły  piękne, gotowe 
„W arszaw y“ . B yło  to w  trzy ­
dziestą czw artą  rocznicę Rewo­
lu c ji Październikowej. Ty jesteś 
przecież samochodziarzem, rozu­
miesz więc na jlep ie j, jak  w ie lk i 
to b y ł d la  nas dzień. W tedy to 
postanow iłam  sobie, że o wszy­
s tk ie  wozy będę się tak tro ­
szczyć, ja k  o ten pierwszy. W 
dn iu  tym  pom yślałam  również
0 Was, o braciach radzieckich.
1 o Towarzyszu S T A L IN IE . Bo 
przecież to dzięki N iem u w  W a­
szym i naszjrm k ra ju  skończyło 
się panowanie kap ita lis tów , a 
życie tak ich  ja k  my, prostych 
lu d z i staje się co ra i p iękn ie j­
sze.

Kiedy rano 8 marca br. we- j  
szłam do hali i dowiedziałam  
się, że Towarzysz S T A L IN  nie 
żyje, nie mogłam w to uw ie ­
rzyć. Niestety, była to prawda 
Powiedziały m i o tym  surowe, j 
zamarłe w bólu twarze moich 
współtowarzyszy. W tym  dmu 
pracowaliśm y jak nigdy dotąd 
W domu mój stary ojciec, któ­
ry  ty le  w życiu przeżył biedy ■■ 
i poniew ierki powiedział m i: 
..Nie ma Stalina, ale jest Par­
tia “ . Zrozum iałam , co chciał i 
przez to powiedzieć.

Czy wiesz Nino, ile dobrego 
zrob ił dla nas Towarzysz | 
S T A L IN ?  Przecież to on oca lił ! 
moją rodzinę, cały nasz kra j. i 
To on pomógł nam wejść na j 
nową. słuszną drogę. Pomagał, 
doradzał, troszczył się o to, bv | 
tacy, ja k  m ój ojciec m eli pra­
cę. żeby w moim domu nie bra- j 
kio  chleba, żebym ja. moje ko- i 
leżanki i koledzy mogli żyć | 
szczęśliwie w  w o lne j Ojczyz- > 
nie. Żebyśmy mogli żyć tak. jak ] 
Ty, Nino. ja k  żyje młodzież ra­
dziecka. Nie dziw  się, że płaka­
łam  w  dn iu śmierci S T A L IN A  
Jak tu  nie płakać, k iedy nie ma 
S T A L IN A . Przecież to. czym 
dziś jestem. Jemu mam do za­
wdzięczenia.

M yśla łam  o Tobie, Nino, i o 
T w o je j brygadzie. W idziałam 
Cię w m yśli, ja k  idziesz ulicą 
Gorkiego przez Plac Czerwony, 
wśród setek tysięcy braci, z bó­
lem w  sercu. Ja tak  samo szlam 
u licam i Warszawy. Szliśmy bar- j 
dzo sm utni, ale nie załamani. 
Śpiewaliśm y „M iędzynarodów­
kę“ . I  w  tym  tłum ie  towarzyszy, 
Nino, czułam się silniejsza.

Myślą, że m y teraz, k iedy

nie ma naszego ukochanego 
S T A L IN A  m u im y  być jeszcze 
hardziej zwarci, żeby nas n ik t 
nie mógł zatrzymać na drodze 
do coraz lepszego życia. Naszą 
przyjaźń m usim y jeszcze bar­
dziej zacieśnić, bo w tedy bę­
dziemy siln ie js i. Ł a tw ie j w tedy 
bić wroga. I tego przecież u- 
czyl S T A L IN . Ja w iem  na pew­
no, że Ty będziesz pracować je­
szcze o fia rn ie j. I chciałam  Ci 
napisać, że cała nasza załoga 
zobowiązała się do jeszcze ‘wy­
dajn ie jszej pracy. Powiedz O 
tym  Tw o im  współtowarzyszom. 
Powiedz im. że chociaż W ar­
szawa leży daleko od Moskwy 
— m y jesteśmy zawsze razem 
z W ami. a tym  bardziej teraz, 
k iedy nam wszystkim  jest tak 
ciężko.

„N ie  ma S ia llna  — ale jest 
Partia...“  M yśla łam  o tych sło­
wach ojca. Tak, Nino. Partia 
dale j poprowadzi nas w walce 
o całkow ite  zwycięstwo Jego 
wskazań. Postanowiłam, że w ła­
śnie teraz muszę i ja  być w 
P artii. Powiedziałam  to na ma­
sówce. Przyję to moje zgłosze­
nie, Nino. I o tym  w łaśnie 
chciałam Ci napisać. Postano­
w iłam  też studiować życiorys 
Towarzysza S T A L IN A . Bo ja 
chcę być dobrym  członkiem  

! P artii, wzorować się na naszym 
niezapomnianym Nauczycielu.

Uściśnij mocno dłon ie kom - 
: somolców z T w o je j brygady. 

Zapewnij ich, że m y jesteśmy 
zawsze razem z W ami.

Tw oja  p rzy jac ió łka  s Polski,

H A L IN A  F L U K S IK
Fabryk a Samochodów 

Osobowych na Żeran iu 
Polska

Zetempewcy pomogli rozwinąć sport
w Technikum Poligraficznym w Warszawie

Nauczyciel w f  ‘ tow . P ie trzy ­
kow sk i b y ł mocno zajęty. — 
„P opatrzc ie  — m ów ił, wskazu­
jąc na w iszący na ścianie m a­
terac — rob im y p róby zastą­
pienia w o rka  pięściarskiego m a­
teracem. Jest on m ię k k i i  dosko­
nale nadaje się do trenow ania . 
Trzeba ty lk o  w yrysow ać na 
n im  sy lw etkę i  tre n in g  można 
rozpoczynać“ ,

Do n iedawna w  Techn ikum  
.P o lig ra ficznym  przy  u l. K on - 
w ik to rs k ie j 2 w  W arszaw ie nie 
by ło  zorganizowanego życia 
sportowego. K ilk u n a s tu  ucz­
n iów , zapalonych sportowców 
ro zw ija ło  działalność, lecz rfa te 
renie różnych zrzeszeń, poza 
szkolą. Życie sportowe szkoły 
ruszyło  dopiero we wrześniu 
ubiegłego roku. Zetempowcy 
przy pomocy nauczyciela w f 
tow . P ie trzykow skiego przystą­
p i l i  do u tw orzen ia  a k tyw u  spor­
towego, złożonego z dobrych 
uczniów, a k tyw n ych  zetempow- 
ców i  przodu jących spo rtow ­
ców.

N ow opow sta ły  a k ty w  zacząi 
od zorganizowania pracy spor­
tow e j na terenie szkoły. Ba! 
Jak to się ła tw o  m ów i: „zorga­
nizow anie", k iedy nie  ma an i 
sali, an i boiska, an i sprzętu! A le  
sportow cy nie opuszczali rąk. 
W dawniej in tro lig a to rn i, po 
przeniesieniu w arszta tu  do in ­
nego pomieszczenia, powstała 
sala gimnastyczna. W  celu uzy­
skania funduszu na zakup sprzę 
tu, sportow cy zw ró c ili się z proś 
bą o pomoc do K om ite tu  Ro­
dzicielskiego i  do D yre kc ji 
szkoły. Dołączywszy do uzyska­
nego funduszu w k ład  z w łas­
nych składek członkowskich, 
sportow cy Techn ikum  zakup ili 
znaczną ilość sprzętu. I  tak  ma­
ją  on i ju t  15 par bokserskich 
rękaw ic, 10 piłek, skonstruowane 
w łasnym i s iłam i sztangę o lim ­
p ijską  i tab licę pomocniczą, s łu­

żącą do w yrob ien ia  celności po­
dań i  s trza łów  w  p iłka rs tw ie  
itp .

N iebawem  przystąp iono d,o 
budow y boiska. P rzy szkole le­
żał n iew yró w n any  plac. M ło ­
dzież Techn ikum , zm obilizow a­
na przez k o le k ty w  sportowy, 
zn iw e low ała  teren; postaw iono 
tab lice z obręczami do koszy­
k ó w k i, p rzyrządy do zawiesza­
n ia  w o rków  p ięściarskich oraz 
zbudowano skocznię. Powstało 
m ałe bo iska

Obok szkoły zna jdu je  się 
pa rk , k tó ry  w łaśc iw ie  je s t' tere­
nem zarzuconym  częściowo 
przez gruz i  śm iecie; pozbawio­
ny drzew, teren ten Jest p ra­
w ie  n ieużytkow any przez pub­
liczność. — G dybyż 'ta k  zrobić 
tu stadion — m yś le li sportowcy 
— zaraz zeb ra liby  się koledzy 
z W y tw ó rn i Papierów W arto­
ściowych 1 z .„Kole jarza".

Inaczej jednak m yś le li p ra ­
cow nicy Dzie ln icow ej Rady Na­
rodow ej, k tó rzy  stanowczo 
sprzec iw ili się tem u p ro je k to w i

S tanow isko Dzie ln icowej Ra­
dy Narodowej nie w yda je  się 
słuszne. Zaśmiecony, nie uczę­
szczany i  pozbawiony drzew te­
ren, nadaje się raczej na boisko 
sportowe m łodzieży n iż dla u - 
ży tku  nie przebyw ającej w  nim  
zresztą publiczności. Trzeba po­
móc m łodzieży, poprzeć je j s łu ­
szną i cenną in ic ja tyw ę . W yra ­
żenie zgody przez DRN na w y ­
budowanie boiska um ożliw i 
m łodzieży zdobywanie odznak 
SPO, czemu nie  sprzy ja ł dotych 
czasowy b rak należytego ob iek­
tu  sportowego.

Sportow cy T echn ikum  P o li­
graficznego w k łada ją  w  swą 
pracę w ie le  w ys iłku . M nie j za­
aw ansowani sportowo członko­

w ie koła korzysta ją  z dośw iad­
czeń i  wskazówek przodujących 
aktyw is tów  sportowych. Dzięki 
dużej p racy ndd podniesieniem 
swych w yn ików , sportow cy Te­
chn ikum  uzyskali ju ż  szereg 
osiągnięć, ja k  np. trzyk ro tne  
zwycięstwo odniesione w  me­
czach p i łk i nożnej rozgryw a­
nych z lic . A dm in is tra cy jno - 
H and low ym  ze Szpita lne j, z re ­
prezentacją U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego i z Domem K u ltu ry  
na Bielanach.

Obok pracy nad podnosze­
niem poziomu sprawności f i ­
zycznej m łodzieży, główną tro ­
ską zetempowców Technikum  
są w y n ik i nauki. Sportowiec 
m ający ocenę niedostateczną, 
zostaje czasowo odsunięty od 
pracy w  kole, a następnie b iorą 
go pod opiekę zetempowcy, u - 
dzielając mu koleżeńskiej po­
mocy. Do pracy sportowej u- 
czeń wraca wtedy, gdy przedsta 
w i nauczycielow i w f k a rtkę  od 
profespra, stw ierdzającą z lik w i­
dowanie niedostatecznej oceny.
M łodzież Technikum  lu b i sport 

i gam ie się do niego. Sam w idok 
g ry  na boisku działa „m o b ilizu ­
jąco". Ponadto jedną z fo rm  po­
pu laryzowania sportu na tere­
nie szkoły są pogadanki, zw ią­
zane z kon taktam i sportowców 
polskich z zagranicznym i. Np. 
k iedy do Polski przy jecha li 
siatkarze radzieccy, k ilkuna s tu  
spośród sportowców Technikum  
udało się na mecz. Po powrrocie. 
na zebraniu koła upow iadali o- 
n i o przebiegu gry, kom entując 
je j poszczególne m om enty: w y ­
wiązała się dyskusja r.a temat 
rozw oju sportu w  ZSRR, porów 
nyw ano osiągnięcia sportowców 
radzieckich z po lskim i, wyciąg­
nięto wmioski itp. N ie jednokrot­
nie dyskusja przeniosła się na 
teren klas. wzbudzając żywe za­
interesowanie w'śród w ielu „nie- 
sportowców“ . Podobne poga­
dank i m ia ły  miejsce również i

w' wypadkach przy jazdu spor­
towców innych  narodowości, 
ja k  g im nastyków  rum uńskich , 
fińsk ich  pięściarzy, hokeistów 
Czechosłowacji itp .

&

S portow cy T echn ikum  P o li­
graficznego da ją przyk ład do­
bre j pracy. A k ty w  sportowy w 
tej szkole, to  w zorow i ucznio­
w ie, dobrzy zetempowcy i przo­
du jący sportowcy, w y b ra n i 
przez młodzież. M a ją  oni w  swej 
pracy spore osiągnięcia.

Poważnym jednak niedociąg­
nięciem Zarządu Szkolnego 
ZM P jest brak sta łe j zetempow'- 
skie j k o n tro li nad pracą a k ty ­
wu sportowego. Zarząd Szkol­
ny nie omawia pracy sportowej 
na swych zebraniach, nie po­
maga sportowcom drogą prze­
analizowania ich działalności, 
wskazania na b rak i, udzie lenia 
odpowiednich wskazówek itp . 
Na najb liższym  posiedzeniu 
Zarząd ZM P rozdzielając 
funkc je  m iędzy »wych człon­
ków pow inien uczynić jed­
nego z nich odpow iedzial­
nym  za działalność sportową 
na terenie szkoły. Ten członek 
Zarządu odpow iedzia lny za 
sport w in ien  składać miesięcz­
ne sprawozdanie z pracy ko ia  
sportowego, ja k  rów nież z u - 
działu zetempowców w  życiu 
sportowym  szkoły. .

W drug ie j połow ie kw ie tn ia  
młodzież szkół zaw't>dow’ych 
przystąpi do reorganizacji szkol 
nych kó ł sportowwch i przem ia 
nowania ich na koła ZS „Zrywy“ . 
G łów nym  zadaniem zetempow­
ców w  tym  okresie jest okaza­
nie ja k  na jw iększej pomocy 
sportowcom w' zakładaniu 
kó ł ZS „Z ry w “ . Dlatego też to ­
warzysze z Zarządu Szkolnego 
ZM P przy Techn ikum  P o lig ra ­
ficznym  stają przed konieczno­
ścią niezwłocznego zajęcia się 
sprawą przygotowania sportow ­
ców sw7ej szkoły do pracy w  no­
wym  Zrzeszeniu.

H. OSTROW SKA

Gandera chcia ł usiąść obok W iśn iew ­
skiego, ale gdzie tam ! Koledzy z g ru ­
py  W iśniewskiego za ję li wszystkie 
m iejsca dokoła swego sekretarza. Gan­
dera usiad ł w ięc obole Stasiaka, k tó ry  
szczerzył zęby do małego lus te rka  z ca ł­
k o w ity m  spokojem i  obojętnością wo­
bec otaczającego, św iata. Gandera ob­
serwował W iśniewskiego z daleka; po­
zostawał ciągłe pod wrażeniem  te j roz­
m owy przy obiedzie. Czy to ty lk o  sło- 
w'a? W iśn iew ski należy do p a r t i i i m ógł­
by w ie le  zrobić. Powiedzieć, w y tłu m a ­
czyć... A  może oni naum yśln ie to le ru ją  
ta k i stan, bo lepszy Sapiński n iż ktoś 
inny? Gandera m usi się wreszcie po - 
w'ażnie rozmówdć z W iśniewskim . Może 
uda się go nam ówić, żeby dz ia ła ł już, 
na tychm iast, szybko. Na co tu  czekać?

Z Sapińskim  w'chodzi do sali n isk i je ­
gomość w  ciem nym  garn itu rze. Gande­
ra w idz i go po raz p ierwszy; pewno 
przedstaw icie l Zarządu W ojewódzkie - 
go. Po c h iv ili wbiega sekretarz podsta 
wowej o rgan izacji p a rty jn e j akadem ii. 
W rońslu, p racow n ik  adm in is tracy jny. 
Sapiński skacze dokoła nich, ja k  pajac. 
A ja k  się uśmiecha, ja k  się m izdrzy! 
T ak i uśmiech można widzieć na tw arzy 
Sapińskiego bardzo rzadko, ty lk o  w te ­
dy, gdy ma do czynienia z ludźm i, na 
których mu zależy. Gdyby tak podejśćdo 
tych  dwóch i powiedzieć lm  wszystko!

■«*- -V -*V

Gandera wzdycha bo wie, że nie zdo­
będzie się na taką zuchwałość. Prze - 
cięż Sapiński nie odejdzie od nich na 
krok. Chyba, że W iśniewski... A le  W i­
śniewski rozm awia z kolegam i i ty lko  
czasem spogląda prze lo tn ie na nowo­
przybyłych.

Ten n isk i prz-szed! tu  na pewno po 
to. by przyjrzeć się pracy uczelnianego 
ZM P. Przecież to pierwszy widoczny 
skutek te j pracy; wykonanie zobowią­
zań podjętych dla uczczenia rocznicy 
R ew o luc ji Październikowej. M ów i o 
tym  Sapiński zwracając się co chw ila  
w  stronę niskiego delegata 1 sekreta­
rza.

— ...wszystkie zobowiązania w ykona­
no w  te rm in ie . Usunięto zaplanowaną 
ilość gruzu, wydobyto trzysta metrów 
sześciennych z ie m i. z wykopu pod fun 
damenty gmachu zakładów nauko­
wych...

Gandera słucha. N ic mu nie mówią 
te cy fry , bo nie zna treści zobowiąza­
nia. Podjęto je, gdy rozjeżdżał się za op i­
nią. Gdy przyby ł do akadem ii, w łaśnie 
w ykonyw ano zobowiązanie. Coś o tym  
słyszał, ale nie bardzo go wtedy ob 
chodziło, bo to przecież by ły  jego p ierw - 
■ sze dni...

— Proszę o głos — w stał W iśniew­
ski.

Ganderze załomotało serce. Co W i­
śniewski powie?

— Czy wszyscy zetempowcy b ra lj u* 
dział w w ykonyw an iu  zobowiązania? 
Sprawozdanie o tym  nie mówi.

S ap im ki zmarszczył czoło.
Pewno, że wszyscy. Oprócz chorych. 

A co wy. kolego W iśniewski, nie wiecie? 
Przcu eż kopaliście. Wszyscy studenci 
kopali.

— A członkowie Zarządu Uczelnia­
nego? — podniósł b rw i W iśniewski. 
Wtedy, gdy celem term inowego w yko­
nania zobowiązania pracowaliśm y do 
późna w noc, bo m urarze już czekali, 
by zakładać fundam enty, nie w idz ia ­
łem ani was, ani G rudy, ani Jarskie­
go... Byliście chorzy, kolego Sapiński?

Sapiński . spojrzał na niskiego jego­
mościa. W zruszył ram ionam i.

— A praca organizacyjna? M yślicie, 
że to się samo robi? Nie znacie się na 
tym , kolego W iśniewski, to siedźcie c i­
cho. M yśmy organizowali pracę..

— Organizowaliście pracę? Co za 
organizacja? Budow lani da li łopaty i 
pokazali, gdzie kopać, to caia organiza­
cja — zaśmia) się W iśniewski i usiadi.

— Czy ktoś chce jeszcze zabrać głos
w  sprawie zobowiązań?... N ik t? —dorzu­
c ił od razu Sapiński. — Przystępujem y 
do następnego punktu porządku dzien­
nego.., (d. c. n.)
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Surowa kara spotkała bandu kułacko-faszystowską,|Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
która występowała przeciwko władzy ludowej o amnestii

P ro c e s  b a n d y  te r r o r y s ty c z n o - r a b u n k o w e j „ H u z a r a 64

W  dniach 24 — 26 bm. przed 
"W ojskowym Sądem Rejonowym  
na sesji w yjazdow e j w Łapach 
pod B ia tym stokiem  toczy! się 
proces przeciwko terrorystycz- 
no -rabunkow e j, składającej się 
z ku łaków , b. gestapowców i 
księży bandzie K azim ierza K a­
m ieńskiego, pseudonim „H u za r“ . 
N a ław ie  oskarżonych zasiedli: 
herszt bandy, syn 5Q-hektarowe- 
go ku łaka — sanacyjnego w ó jta  
K az im ie rz  K am ieński, pseudo- 
n .m  „H u za r“ , trze j jego pomo­
cn icy  w  k rw a w ych  m ordach i 
zbójeckich napadach — b. agent 
gestapo M ieczysław  G rodzki, 
pseudonim „Z u b ry k “ . W acław 
Zalew ski pseudonim „Zbyszek“  1 
Tadeusz K ryńsk i. pseudonim 
„R o k ita “ , oraz dw a j op iekuno­
w ie  bandy proboszcz pa ra fii w  
Pobikrach ks. W ik to r Borysie- 
w icz 1 katecheta z Łap ks. Cze­
sław  Rakowsky wreszcie m e li- 
n ia rz  bandy — Kazim ierz Ła- 
p.ń.sk:.

n ia rzy 1 zdra jców  narodu —  ku­
łackich zauszników.

W  tym  czasie do bandy 
w stępuje b. członek faszy­
stowskie j o rgan izacji „M iecz 
i P ług“  K azim ierz Parzenko, 
pseud. „Z yg m u n t“ , b. p ła tny  a- 
gent gestapo M ieczysław  Grodz­
k i oraz W ito ld  Buczak, pseud. 
„P o n u ry “ , b. g ranatow y po li­
c ja n t

Zeznania podkom endnych K a ­
m ieńskiego dokładn ie  naświe­
t l i ł y  postać krw aw ego w a tażk i 
i całej jego bandy.

M ia ł on w  swej bąndzde gor- 
Ihćyeh i godnych w ykonaw ców  
swoich rozkazów. Osk. Za lew ­
ski, 24-letn i bandyta, ma w ię ­
cej o f ia r  na sum ieniu n iż  la t 
swego życia. W bestia lski spo­
sób m ordując 1 grabiąc, go rliw ie  
w ys ług iw a ł się swym  ku łack im  
mocodawcom.

M orderstw a i rabunk i, k rew
oraz łzy rodzin pom ordowanych 
o fia r  — oto treść zeznań dal-

V/ oparciu o m ie jscowych k u - : szych członków  bandy Tade- 
łaków , korzysta jąc z •< h szero- i usza K ryńskiego i M ieczysława 
k le j pomocy, w sparta  orzez bro- ! Grodzkiego. Swą ....arierę roz 
niących ku łack ich  interesów ! oni jeszcze w  czasie oku-
księży Borysiew icza i R akow ­
skiego, banda „H uzara “  te rro ry ­
zowała spokojną ludność po­
w ia tó w  wysoko-m azowieckiego 
i s iem iatyckiego, ak tyw n ie  
współdzia ła jącą w  pokojow ym  
budow n ic tw ie  całego narodu.

P ierwszy składa zeznania o- 
skarżony Kam ieński. M ów i o 
swej zbó jeckie j dzia ła lności, k tó ­
rą  rozpoczął w  r, 1945 — od
c h w ili w yzw olen ia  Polski.

Oskarżony n ie  p o tra fi w y jaś ­
n ić  Sądow i fak tu , te  Jako do­
wódca p lu tonu A K  w  okresie 
okupac ji n ie  oddał naw et jed ­
nego strza łu  przeciw  h itle ro w ­
skim  ciemięzcom. W ręcz prze­
c iw n ie  —  sk ła n ia ł się chętnie 
ku  bezpośredniej w spółp racy z 
h itle row cam i, kum ając się z ich 
agentam i spod znaku NSZ. K ie ­
dy  A rm ia  Radziecka i W ojsko 
Polskie w yzw o liło  k ra j,  „H u za r“ 
zaczął działać. P rzem ów iły  ka­
ra b in y  i  p is to le ty  jego bandy 
wym ierzone zza węgła przeciw ­
ko po lskiem u w o jsku , m il ic ji ,  
funkcjonariuszom  m łodego ludo­
wego państwa, przeciw ko lu d ­
ności —  biednym  chłopom, ko­
bietom  ł dzieciom. W spólnie z 
N S Z -tow sk lm i zb ira m i przystą­
p ił do kon tynuow ania  zbrodn i­
czego „dz ie ła “  h itle row ców .

W  roku 1947, gdy znaczna 
część bandy „H uzara“  skorzys­
ta ła  z am nestii, m on tu je  on no­
w ą bandę, wciągając do n ie j 
r.ajpodlejszego ga tunku zbrod-

- w  A K -ow sk im . a po- 
W IN “ -ow skich  oddzia-

pacji 
tern 
lach.

Osk. K ry ń s k i w  roku  1947 sko­
rzysta ł z dobrodzie jstw a amne­
s tii, ale bezzwłocznie zgłosił się 
do bandy „H u zara ", aby dalej 
m ordować i grabić. Osk. G rodz­
k i na tom iast przyszedł do ban­
dy w p ros t z szeregów b ia łostoc­
kiego gestapo. Początkowo w 
ro ku  1943 b y ł on w  A K , skąd 
na polecenie swego dowódcy 
sk ie row any został do w spó łp ra­
cy % gestapo. Jak ta  w spó łp ra ­
ca w yg ląda ła , o tym  świadczą 
Jego zeznania i  u jaw n ione  w  
czasie rozp raw y, ta jne  akta 
b ia łostockiego gestapo. D z ia ła l­
ność osk. G rodzkiego w  ow ym  
czasie polegała na w ydaw an iu  
w  ręce h itle ro w sk ich  op raw ­
ców najlepszych synów narodu 
polskiego. On to  w yd a ł w  ręce 
gestapo członka podziem nej o r­
gan izacji n iepodleg łościowej — 
K oro la , k tórego następnie za­
m ordowano. On w yd a ł rodzinę 
D ąbrow sk ich  oraz 14 innych  o- 
sób —  członków  organ izac ji pod­
ziem nej, k tó rz y  zgrom adzili się 
na weselu w  Jednej z w iosek w  
pobliżu Zabłudowa. Za denun­
cjacje te —  Jak zeznaje —  o- 
trz y m y w a ł po 100 —  150 m arek.

Z taką to bandą, z ta k im i 
zw y ro d n ia łym i renegatam i z łą ­
czy li się proboszcz p a ra fii w  
P ob ikrach— ks. B orys lew icz oraz 
katecheta z Łap, ks. Rakowski. 
P ierw szy z n ich  swą wrogą, 
antypolską działalność rozpoczął

od współpracy z bandą „M ło ta ". 
Na sw ej p lebani! p rzy jm ow a ł 
wówczas bandytów , przechowy­
w a ł oddaną m u do depozytu 
przez „M ło ta “  broń, tę samą, 
z k tó re j k rw a w y  bandyta m o r­
dow ał n iew innych  ludzi.

Po zam ordowaniu „M ło ta "  
przez jego w łasnych podko­
m endnych, ks. B oryslew icz bo­
jąc się o swoją skórę oddał się 
pod pa trona t i  opiekę drugiego 
z ko le i zb ira  —  „H uzara “ .

W zeznaniach swych ks. Bo- 
rys iew icz stara się w y jaśn ić  są­
dow i przyczyny swego postępo­
wania. „W spółpracowałem  z 
bandam i —  stw ierdza on —  gdyż 
nie  uśw iadam iałem  sobie ja k ich  
krzyw d , ja k ich  zbrodn i dopuści­
ły  się one w  sw ej działa lności. 
Ód m oich ko legów-księży s ły ­
szałem ty lk o  w rog ie  wobec Pol­
sk i Ludow e j słowa. A n i mol 
przełożeni — K u r ia  Łom żyńska 
—  ani episkopat n ie  w yd a ł n ig ­
dy lis tu , potępiającego dz ia ła l­
ność band i udzia ł w  n ich księ­
ży. G dyby tak ie  oświadczenie 
ukazało się, gdyby choć raz po­
tępiono zbrodniczą działalność, 
to  na pewno ani ja, ani ks. Ra­
kow ski, an i in n i księża nie zna­
le ź lib y  się na lawach oskarżo­
nych, m n ie j byłoby błądzącej 
m łodzieży, m n ie j byłoby w dów  
1 s ie rot.“

Osk. ks. Rakowski kon tak ty  
z „H uzarem “  rozpoczął Ju l w  
roku 1945, k iedy to p rzy jm ow a ł 
„H u za ra “  w raz z jego bandą w  
sw ym  m ieszkaniu na p leban ii w  
Łapach. Później w  czasie swych 
spotkań z K am ieńsk im  udzie la ł 
m u porad w  Jaki sposób nie 
dekonsplru jąe się, może za­
wrzeć zw iązek m ałżeński. W  o-

kresle k iedy  władze bezpieczeń­
stwa coraz bardzie j para liżow a­
ły  działalność bandy, ks. Ra­
kow sk i na polecenie „H uza ra " 
pod ją ł się fu n k c ji łącznika po­
m iędzy n im  a resztą bandy. Z 
m ieszkania swego s tw orzy ł on 
„sk rzynkę  pocztową", do któ re ] 
nap ływ a ła  korespondencja w y ­
m ieniana pomiędzy „H uzarem " 
a resztą bandy.

Podobnie ja k  ks. Rakowski 
w spółpracow ał i  bandą rów nież 
osk. Łap ińsk i —  m e lin ia rz  ban­
dy. W  m ieszkaniu swym  w ie lo ­
k ro tn ie  udzie la ł on „H u z a ro w i“  
noclegu oraz wypożyczał mu 
swoje ubranie, gdy ten u k ry ­
w a ł się. Nocowali rów nież u 
Łapińskiego in n i członkow ie 
bandy. W  czasie „w iz y t“  u o- 
skarżonego „H u z a r" s łuchał an­
typo lsk ich  audyc ji „G łosu Am e­
ry k i“  lu b  BBC, czerpiąc stamtąd 
natchnien ie  do nowych m ordów.

Zeznania św iadków  — dopro­
wadzonych z w ięzienia członków 
bandy i m e lin ia rzy  — u ja w n iły  
dalsze szczegóły zbójeckie j dzia­
łalności nuzarowych zbirów .

K ilkudz ies ięc iu  zeznających 
następnie św iadków  — to żony, 
m a tk i, s iostry i s ie roty po po­
m ordowanych przez bandę „H u ­
zara“  ofiarach. Drżącym  ze 
wzruszenia, nabrzm ia łym  t łu ­
m ionym i Izam i głosem, odtw a­
rza li przed Sądem tragedie spo­
wodowane bandycką dz ia ła lno­
ścią zb irów  „H uzara “ .

W  sw ym  przem ów ien iu o- 
skarżyc ie lsk im  p ro k u ra to r zrea­
sum ował ogrom  dokonanych 
przez bandę „H uzara " zbrodni. 
P odkreś lił on, Iż w  »w oje j nie­

naw iśc i do władzy h idow e j, w
sw oje j n ienaw iści do postępu, 
do przem ian zachodzących w 
naszym społeczeństwie, banda 
zw yrodn ta lców  i renegatów za­
przedana ku ła ck im  interesom, 
pragnąc przyw róc ić  wsi b ia ło ­
stockie] n iew olę obszaraiczo-ku- 
łacką — nie zawahała się w 
swej zbó jeckie j działa lności, 
przed na jkrw aw szą  nawet zbro­
dnią, przed na jbardzie j bestia l­
sk im  czynem.

Tak ja k  bezwzględną i bez­
kom prom isową była działalność 
bandy — zakończył swe w yw o ­
dy oskarżycie l publiczny — tak 
bezwzględną i bezkom prom iso­
w ą pow inna być kara, jaką 
Państwo Ludowe w ym ierzy 
tym , k tó rzy  w ystępow ali prze­
c iw  najw iększem u naszemu do­
b ru  —  wolności i sp raw ied li­
wości społecznej.

O brońcy w  przem ówieniach 
swych w ysuw a li jako oko licz­
ności łagodzące — środow isko 
z ja k ich  pochodzą oskarżeni, 
w p ły w  anglo - am erykańskie j 
propagandy, wreszcie sankcjo­
nowanie działa lności bandy 
przez c>6oby duchowne.

Oskarżeni w  ostatn im  słowie 
p ro s ili o ja k  na jłagodn ie jszy 
w ym ia r kary.

Wyrok w procesie
Sąd skazał oskarżonych: K a ­

mieńskiego, Zalewskiego, K ry ń ­
skiego oraz Grodzkiego na karę 
śm ierci. Osk. Łapińskiego na 
10 la t w ięzien ia , osk. ks. B ory- 
slew icza — na 7 la t w ięzienia, 
zaś osk. ks. Rakowskiego na 5 
la t w ięzienia.

A gencja TASS ogłasza nastę­
pu jący  dekre t P rezyd ium  Ra­
dy Najwyższe j ZSRR:

W w y n ik u  um ocnienia ra ­
dzieckiego u s tro ju  społecznego 
1 państwowego, podniesienia 
dobrobytu  1 ku ltu ra ln e g o  po­
ziom u ludności, wz-rostu św iado­
mości obyw a te li oraz Ich ucz­
ciwego stosunku do swych obo­
w iązków  społecznych, pogłębiło 
się poszanowanie praw a i 
w zm ocn ił się socja listyczny po­
rządek praw ny, ja k  rów nież 
zm niejszyła się znacznie prze­
stępczość w  k ra ju .

P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR uważa, że w  tych w a­
runkach  przestaje być koniecz­
ne dalsze za trzym yw anie  w  za­
kładach karnych tych osób, k tó ­
re p o p e łn ifr  przestępstwa nie 
stanowiące w ie lk iego  niebezpie­
czeństwa dla państwa, a które 
swym  sum iennym  stosunkiem  
do praey dow iod ły, że mogą 
w róc ić  do uczciwego życia i 
uczciwej pracy 1 stać się poży­
tecznym i członkam i społeczeń­
stwa.

Prezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR postanaw ia:

1. Z w o ln ić  z zakładów karnych 
i od innych  k a r  n ie  związanych 
z pozbawieniem  wolności osoby 
skazane na okres do 5 la t w łącz 
nie.

2. Z w o ln ić  z zakładów k a r­
nych, bez względu na okres w y ­
m ierzone j ka ry , osoby skazane 
za przestępstwa urzędnicze i 
gospodarcze, ja k  rów nież za 
przestępstwa w ojskow e, prze­
w idz iane w  a rtyku ła ch  193—4 
p u n k t „ A “ , 193— 7, 103—8,
193— 10, 193— 10 p u n k t „A " ,
193— 14, 193— 15, 193— 19 i
193— 17 p u n k t „ A "  kodeksu k a r -

Wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w Szczecinie
w  p ro c e s ie  s z p ie g ó w  a m e r y k a ń s k ic h

37 bm. W ojskow y Sąd Rejo­
no w y  w  Szczecinie og łos ił w y ­
ro k  w  procesie bandy szpiegów 
w yw ia d u  am erykańskiego.

Sąd skazał oskarżonych: W ła­
dysława Barskiego, Sergiusza 
P iro g -P ie tk iew icza  1 Józefa P u ­
chalskiego na k a ry  śm ierci.

Ósk. Jan Paszkiew icz skazany 
został na ka rę  dożywotniego

w ięzienia, a oskarżeni W acław
W oltm an i  M ich a ł P irog — na 
ka rę  15 la t  w ięzienia.

W  m otyw ach w y ro k u  Sąd 
wskazał na to, i i  oskarżeni do­
puśc ili się najcięższej zb rodn i— 
zdrady w łasnego k ra ju  p row a­
dząc działa lność szpiegowską na 
rzecz w yw iad u  am erykańskiego. 
Jako okoliczność łagodzącą w

stosunku do oskarźcm ego Pasz­
kiew icza Sąd uznał, iż jego 
przestępstwo b y ło  m niejsze j w a­
gi w  stosunku do przestępstw 
oskarżonych Borsklego i  P lrog- 
P ie tk iew icza. Wobec oskarżo­
nych W oltm ana i  P iroga M ich a ­
ła za okoliczność łagodzącą Sąd 
uznał fa k t, iż  d z ia ła li oni pod 
zgubnym  w p ływ em  Borskiego i 
Sergiusza Piroga.

nego RFSRR 1 w  odpow iednich 
a rtyku ła ch  kodeksów karnych 
innych  re p u b lik  zw iązkow ych.

3. Z w o ln ić  z zakładów  k a r­
nych, bez względu na okres w y ­
m ierzone j ka ry , następujące k a ­
tegorie skazanych: kob ie ty  m a­
jące dzieci w  w ieku  do la t 10 
i kob ie ty  ciężarne, n ie le tn ich w 
w ieku  do 18 la t, mężczyzn w 
w ieku  ponad 55 la t i  kob ie ty  w 
w ieku  ponad 50 la t. ja k  rów nież 
tych skazanych, k tó rzy  c ierpią 
na ciężkie n ieuleczalne choroby.

4. Skrócić o połowę te rm in  
ka ry  w stosunku do osób ska­
zanych na pozbawienie w o lno­
ści na okres powyżej 5 lat.

5. Um orzyć postępowanie we 
wszystkich sprawach, będących 
przedm iotem  śledztwa i  spra­
wach, nie rozpatrzonych przez 
sądy, o przestępstwa popełnio­
ne przed wydaniem  niniejszego 
d e k re tu :

a) za które  ustawa p rzew idu­
je karę pozbawienia wolności 
na okres do la t 5 lub  inne ka­
ry, nie związane z umieszcze­
niem w’ zakładach karnych;

b) przestępstwa urzędnicze, 
gospodarcze i w ojskow e w ym ie­
nione w  art. 2 niniejszego de­
k re tu ;

c) przestępstwa popełnione 
przez osoby wym ienione w  art. 
3 ninie jszego dekretu.

W  inn jrch sprawach o prze­
stępstwa popełnione przed w y ­
daniem niniejszego dekretu, za 
k tó re  ustawa p rzew idu je  po­
zbawienie wolności na okres 
powyżej 5 la t, - sąd, jeś li uzna 
za konieczne w ym ierzen ie kary 
pozbawienia wolności na okres 
nie przekraczający 5 la t, zw a l­
nia oskarżonego od ka ry , jeśli

zaś sąd uznaje za
w ym ierzen ie kary  poz' ^ ^ j  5

»1« 0wolności na okres 
la t — te rm in  ka ry  skraca
połow ę i

6. Zatrzeć skazanie i 
clć prawa wyborcze obywa** 
k tó rzy  zostali skazani P°Prz , 
n io  i odby li karę lub będą Prz 
te rm inow o zwolnien i od kai7 
na mocy niniejszego

7., Nie stosować a m n es tii 
bec osób skazanych na ok 
powyżej la t 5 za przestęps»" 
kon trrew o lucy jne , za c‘ęZ 
w ypadk i zagarniania m!en‘a 
cja listycznego, bandytyzm 
myślrse zabójstwo.

8. Uznać za konieczne 
dowanie ustawodawstwa 
nego ZSRR i Republik 
kow ych, m ając na u' f a 
zastąpienie odpowiedzią “8° 
ka rne j za n iektó re  przest©?«* 
urzędnicze, gospodarcze, tum  
we ! inne m n ie j niebezpl^ 
przestępstwa, środkam i nat 
ad m in is tra cy jn e j i dyscyP“ 11 
nej, ja k  rów nież ' z ła g o d zą
odpowiedzialności karnej za P»-
s zcze g ó ln e  p rz e s tę p s tw a .

«ort'Polecić Ministerstwu 
w ied liw ości ZSRR °P racfdnieli 
w ciągu miesiąca od pow ie®  
w niosków  1 p rz e d s ta w ie n ie  ^  
do rozpatrzenia R a d z ie  1 j, 
strów  Zw iązku SocjaUstycmT, 
R epub lik  Radzieckich dla P *^  
kazania do Prezydium1

,Ata*
Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący Preętf 
Rady Najwyższej ZSRR **• 
roszyłow. a

Sekretarz P r e z y d iu m  
Najwyższej ZSRR N. F,c* 

M oskwa. Kreml.
Dnia 27 m arca 1953 roK“ -

S i ł a  ustroju radzieckiego
A r ty k u ł d z ie n n ik a  „P ra w d a "

Naprzód do walki o prawa młodzieży, ® pokój
Zakończeń!« Międzynarodowe! Konferencji w Obronie Praw M z l e t y

„Ostatnim szlakiem Bohatera-Rewolucjonisty”
Serdecznie żegnało społeczeń­

stwo Krosna w yruszających do 
I I I  etapu 230 zaw odników  star­
tu jących  w  marszu pa tro lo w ym  
—  „O sta tn im  szlakiem  Bohate­
ra - R ew oluc jon is ty  — gen. K. 
Świerczewskiego".

Po wręczeniu czerwonych ko­
szulek p rzodow n ikow i marszu 
p a tro lo w i LZS, zawodnicy w y- j 
s ta rtow a li do I I I  etapu w iodące- 1 
go z Krosna do Sanoka.

Na tras ie  liczącej 42 km  w y ­
w iązała się zacięta w a lka  m ię­
dzy LZS, G w ard ią  i A Z S -A W F

Patro l LZS 
4:15:05. D rugie 
G w ard ia  I I  —

I uzyska! cza* 
miejsce zajęła 

4:23:25.

28 bm . rozegrany  zoatał r v  etap  
m arszu patrolow ego  

Etap p ro w ad z ił z Sanoka do L e ­
ska 1 w yno sił 18 km.

W y n ik i IV  etaput 
1) L Z S  I  — 1:22:22 Z) A Z S -A W F  

— 1:26:15, 3) G w a rd ia  I  — 1:28:38, 
4) G w ard ia  I I I  — 1:30:18, 5) A Z S — 
1:31:07.

Po czterech etapach prow adzi 
L Z S  I  — 12:53:37, 2) A Z S -A W F  —
13:11:05, 3) G w ard ia  I I I  — 13:21:27. 
4) G w ard ia  I  — 13:40:54, 5) L Z S  I I I  

13:38:03.

Sztandar
MŁODYCH

Dnia 27 marca, w  ostatn im  
| d n iu  M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji w  O bron ie P raw  M lo - 

I dzieży w  d ysku s ji zab ra li głos 
przedstaw ic ie le  In d ii,  i W łoch, 
N o rw eg ii, M a rty n ik i,  ZSRR, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  M adagaska­
ru , N iem iec zachodnich, Chile, 
USA, V ie tnam u, A rgen tyny , 
A u s tr ii,  Z łotego Brzegu, Danii, 
Sudanu i  H o land ii.

W  d ru g ie j po łow ie  dn ia  obrad 
K o n fe re n c ji uchw a lony został 
apel do m łodzieży świata.

W  apelu tym  przedstaw icie le 
m ilio n ó w  chłopców i  dziewcząt 
całego św iata s tw ie rd z ili, że w  
w ie lu  k ra ja ch  m łodzież pozba­
w iona  jest e lem entarnych p raw  
ekonom icznych i  po litycznych.

A pe l stw ierdza, że przyczyną 
złe j sy tua c ji m łodzieży w  w ie ­
lu  k ra ja ch  są przygotow ania 
wojenne.

A p e l zwraca się do chłopców 
i dziewcząt wszystk ich k ra jó w , 
w szystk ich  ras i  narodowość! 
niezależnie od po litycznych i 
re lig ijn y c h  przekonań, aby w a l­

czy li o urzeczyw istn ien ie  p rzy­
s ługu jących im  praw .

A pe l wzyw a m łodych robot­
n ików , aby żądali rów ne j płacy 
za rów ną pracę, podniesienia 
zarobków i  stworzenia w zględ­
nych w a runków , k tó re  u m o ż li­
w ią  zdobycie zawodu oraz o 
p ła tne u r lo p y  każdego roku.

A pe l zwraca się do m łodych 
chłopów  aby żądali nadziału 
ziemi, obniżenia podatków , k re ­
dy tó w  państwowych, polepsze­
nia  życia m łodzieży na wsi, 
aby w a lczy li p rzeciw ko re k w i­
zyc ji z iem i na budowanie w o j­
skowych obiektów .

A pe l w zyw a studentów  do 
w a lk i o zwiększenie stypen­
d iów  i dem okra tyzację szkol­
n ictw a.

W  końcow ej części apel wzy­
wa całą m łodzież do w a lk i o p ra ­
wo głosowania ja k  rów n ież o 
praw o tw orzenia organ izacji 
m łodzieżow ych i  praw o posiada­
nia w łasne j prasy m łodzieżowej.

A pe l s tw ie rdza :

„T y lk o  w  w y n ik u  poko ju  i 
niezależności każdego narodu 
m ożliw e jest urzeczyw istn ien ie 
słusznych p raw  młodego poko­
lenia.

W  jedności nasza siła. Jed­
ność ta wzrosła i  okrzepła w 
czasie przygotow ań do K on fe ­
rencji. Będziem y je j strzec ja k  
źren icy oka. Będziemy ją  umac­
niać, gdyż jest ona gw arancją 
naszej wolności.

Z jednoczeni urzeczyw istn im y 
nasze m arzenia“ .

P ro je k t apelu został p rzy ję ­
ty  jednogłośnie.

T rudn o  jest opisać entuzjazm  
z ja k im  został on p rzy ję ty . Ze­
b ra n i przez 50 m in u t m an ifesto­
w a li swoje gorące uczucia 
•przyjaźni, solidarności, w o li 
w a lk i o szczęście.

Dziś o godzinie 18 K on fe ren ­
cja w  O bron ie P raw  M łodzieży 
zakończyła swe obrady.

W IT O L D  LE S K I
U chw alone na K o n fe re n c ji rezo lu ­

cje podam y w  Jednym  z n a jb liź -  
azych num erów .

„P ra w d *“  zamieszcza a rty -
) k u ł w stępny zaty tu łow any „S i­
ła u s tro ju  radzieckiego“ , w  
k tó ry m  om aw ia dekre t P rezy­
d ium  Rady Najwyższe j ZSRR o 
am nestii. „P ra w d a " pisze 
m. in .:

Jest to dokum ent w la ik le j 
wagi państw ow ej, o doniosłym  
znaczeniu po litycznym . Ś w iad ­
czy on o w ie lk ie j sile żyw otnej 
u s tro ju  radzieckiego, o dalszym  
um ocnien iu potęgi naszego pań­
stw a socjalistycznego.

W zrost świadomości obyw a te­
l i  —  pisze da le j „P ra w d a " — 
ich uczciw y stosunek do swych 
obow iązków  społecznych zna j­
du je  na jbardz ie j do b itn y  w y ­
raz w  tym , że m ilio n y  ludz i 
radzieckich, o lb rzym ia  w ię k ­
szość społeczeństwa, święcie 
przestrzegają p ra w  państwa so­
cja listycznego, w szystkie  swe 
s iły  poświęcają dalszemu um oc­
n ien iu  potęgi naszej w ie lk ie j 
O jczyzny. Ludzie radzieccy nie 
szczędzą s ił i  p racy w  walce o 
zbudowanie kom unizm u. U w a­
żają on i pracę za sprawę hono­
ru  i chw ały, za sprawę męstwa 
1 bohaterstwa. P raw dziw ie  ogól­
nonarodowym  stało się w spó ł­
zaw odnictwo socjalistyczne — 
ta w ypróbow ana kom unistyczna 
m etoda budow nictw a. Na wszy­
s tk ich  odcinkach życia 1 pracy 
mnożą się p rzyk ła d y  in ic ja ty w y  
tw órcze j mas pracujących, zm ie­
rzające j do zapewnienia n ieu ­
stannego wzrostu i doskonalenia 
p ro d u k c ji socja listycznej na ba­
zie na jwyższej techn ik i. P artia  
i  rząd wysoce cenią i wszech­
stronn ie popiera ją  pa trio tyczną 
działalność lu dz i radzieckich. W

ciągu la t powojennych odzna­
czonych zostało orderam i i me­
da lam i ZSRR przeszło 1.346.000 
robo tn ików , ko łchoźników , uczo­
nych, inżyn ie rów , techników , 
urzędn ików , lekarzy, nauczy­
c ie li i  innych  pracow ników .

Nieustannie wzrasta dobrdbyt 
lu dz i radzieckich, popraw ia ją  
się w a ru n k i ich życia, podnosi 
się ich poziom ku ltu ra ln y . T ros­
ka o m aksym alne zaspokojenie 
stale rosnących potrzeb mate­
ria ln ych  1 ku ltu ra ln ych  mas 
pracujących jest g łówną troską 
i na jwyższym  prawem  całej 
dzia ła lności P a rtii K om unistycz­
nej i Rządu Radzieckiego. W 
k ra ju  naszym nie ma bezrobo­
cia — tego strasznego bicza lu ­
dzi pracy. System socjalistycz­
ny zapewnia tw órczy ro z k w it 
m ilion ow ym  masom.

W szystko to przyczyn iło  się 
do znacznego zm niejszenia prze­
stępczości w  naszym k ra ju  oraz 
u m o ż liw iło  pow rót do uczciwej 
pracy, do korzystne j dla spo­
łeczeństwa działa lności tych o- 
byw a te li, k tó rzy  w  swoim  cza­
sie pope łn ili przestępstwa wo­
bec państwa, wobec społeczeń­
stwa.

Po przytoczeniu głównych 
punk tów  dekretu „P raw da “  
pisze:

Ważne, zasadnicze znaczenie 
ma punk t dekretu, k tó ry  m ów i 
o konieczności zrew idow ania 
radzieckiego ustawodawstwa 
karnego 1 zastąpienia odpowie­
dzialności ka rne j za n iektóre 
przestępstwa urzędnicze, gospo­
darcze, bytów« i Inn« m nie j

niebezpieczne przestępstw*
kam i na tu ry  ad m in is tra c ji

ja k  rów* .dyscyp linarnej, azłagodzenia odpowiedzi*1 r  
ka rne j za poszczególne ”  
stępstwa.

P unkt ten świadczy o 
rozw oju podstawowej 
naszego państwa — fu n _̂cl , 1
spodarczo - organizatorski J ^
ku ltu ra ln o  - wychowawczej' 
bow iązuje to nasze organ 
party jne , zwląz.kowe, *0 ^  
m olskie 1 inne o rgan izac ji g 
łeczne do wszechstroh
wzmagania swej działa1 ^g 
wychowawczej wśród mas, 
niestrudzonej i w ytrw a le* 
cy nad oczyszczeniem * ^.«1* 
mości ludzi z przeżytków 
ta lizm u, przesądów 1 szKr)(Je' 
wych tra d y c ji starego 
czeństwa. W  całej swej P 
wychowawczej organizacje Pya(< 
ty jne  pow inny nadal T0ZZ ! i i t  
w masach wysoką świad0*” . 
obow iązku społecznego, **7 M i 
w yw ać masy pracujące w  “ utr<r

P^pa trio tyzm u radzieckiego 
ski o interesy państwa, L ] 
w in n y  ja k  n a jln tensyy ’ v  
um acniać dyscyp linę  Pa" s„.|ir 
wą i dyscyp linę  pracy, P° t  
ny w pa jać poszanowanie 
p raw  radzieckich.

Dekret Prezydium  Rady łanH 
wyższej ZSRR przy ję ty  7-0’  bo- 
przez naród radzieck i z 8 
ką dum ą patrio tyczną z 
go potężnego państwa ra. 
stycznego, z niezwyciężone» 
dzleckiego u s tro ju  spółce? ^  
i państwowego, »potęguj®«^- 
masach dążenie do jeszcze 0 g. 
n ie jsze j p racy d la  dobre 
szej w ie lk ie j O jczyzny.

Grocholska ł Za rycki 
zwyciçiajq w kombinacji alpejskiej

28 bm. Łakończonn k o n ku ren c je  
wchodzące w  »kład m iędzynaro ­
dow ych zaw odów  o m em o ria ł B ro ­
n isław a Czecha 1 H e len y  M aru sa ­
rzó w n y.

Zaw o dy  przyn io sły  pe łny  tr iu m f  
narciarzo m  Polski, w  s iln e j k on ­
k u re n c ji m iędzynarodow ej Polacy  
w y w a lc z y li czołowe m ie jsca, zdo­

b y w a ją c  w szystkie trzy  nagrody.
M em o ria ł B ron is ław a Czecha sdo 

b y li:  J. K rzep to w ski za zw ycięs­
tw o w  k o m b in ac ji k lasyczne j 1 
Z a ry c k l, k tó ry  w y g ra ł k o m b in a ­
cję  a lpejską. Wśród kob iet m e­
m o ria ł I I .  M aru sarzów ny  zdobyła  
Grocholska., zw yc ięża jąc  w  k o m ­
b inac ji a lp e js k ie j kobiet.
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Rekordy Polski w pływaniu
po tw ierdzen iem  stałego w rroetu
sportu p ływ ack iego  w  Polsce L u ­
dow ej i p rzyn ió sł dalsze reko rd y
1 dobre w y n ik i.

Już p ierw szy wyścig w  konku ­
rencjach fin a ło w y c h  zakończony  
zostaje ustanow ieniem  rekordu  
Polski. M ia n o w ic ie  M łln ik ie l (B u ­
do w lan i) na 400 m  ut. g rzb iet, ko­
b iet popraw ia  w łasny rek o rd  o 
6.8 sek., uzysku jąc  czas 6:05,7.

We rakso (K o le ja rz ), rekordzls tka  
le m  klasycznym  B przep łynę ła  w j pierwszego dn ia  m istrzostw  na  400 m 
czasie i . 04,8. W y n ik  K le m iń s k ie j,  * t. d o w ., w drug im  dniu u s ta n o - 
k tó ry  Jest now ym  rekordem  Pol* vvłła  dalszy reko rd , tym  razem  
s k l m łod zików , ju n io ró w  1 senlo- ; na 200 m  st. dow ., os ią g a ją c  czas 
rów  zasługuje na specjalne w y- 2:44,8. W  te j sam ej k o n k u re n c ji  
różnien ie.

W  W arszaw ie, na p ły w a ln i A W F  
rozpoczęły się 27 m arca M is trzo ­
stwa Polski H a li K ry te j w  p ły ­
w an iu . Już w p ierw szym  dn iu za­
w odów  ustanowiono trzy  nowe re ­
k o rd y  Polski. P ierw szy z nich na­
leży do Ire n y  W erakso — K o le ­
ja rz , k tó ra  startu jąc  na 400 m sty ­
lem  dow olnym  pokonała D zikó w -  
nę I uzyskała bardzo dobry w y ­
n ik  — 5.44.3. D ru g i rekord  usta­
now iła 15-letnia m o ty lk a rk a  S ta li 
— A la K lem ińska, k tóra  260 in sty-

D rugą niespodzianką pierwszego  
dnia M is trzos tw  było  uzyskanie  
pierwszego m iejsca i rekordu  P o l­
ski przez zaw od nika  w roc ław sk ie ­
go O gniw a — K ędzlę , k tó ry  po­
konał zdecydow anie dotychczaso­
wego m istrza i rekordzistę  — Jaś­
k iew icza. W yścig na 100 m sty- 
łem dow olnym  m ężczyzn nie p rzy ­
niósł n iespodzianki. Pod nieobec­
ność M roczkow skiego zw ycięży ł 
To łkaczew ski przed C iężkim  i 
Prociem .

Szulców na (G w ard ia ) za jm u jąc  
czw arte  m iejsce przed K lem iA ską  
(S tal) ustanow iła  rekord  Polski 
ju n io ró w , a K lem ińska  rekord  
Polski m ło d zikó w . Obie s k lasy fi­
kow ano w  ty m  sam ym  czasie 
2:55.8

Na 4ft0 m st. k las. m ężczyzn Sto- 
c luk  (G w ard ia ) odniósł pewne 
zw ycięstw o nad D obrow olskim  
(O gniw o) i K u k lo k le m  (B udo w la­
ni) 1 ustanow ił rek o rd  P olski —• 

| 5:53,6.
O statni rekord  Polski tis tanow l- 

jL. ; ła  tego dnia sztafeta  S ta ll w  skła-
, ^  | dzle: Jaśkiew icz, Połom ski, K ra * -

Pndobnle Jak p ie rw s z y  dz ień  j ka, L e w ic k i, uzysku jąc na dystan-
p ływ ack ich  m istrzostw  Polski w | sie 4 X  100 m st. zm iennyn^ czas 
aa*U k ry te j, rów nież 1 drug i b y ł I 4:43,3.

Rekordy Polski w podnoszeniu ciężarów
L O D 2 . — W ha!i na W idzew ie  

•ozpoczęły sic V IT m istrzostw a  
Polski w  “podnoszeniu ciężarów , w  
ctórych ud zia ł b ierze  ok. 60 m is­
trzów  i w icem istrzów  w o jew ód ztw

W  w adze koguciej doskonałą  
'o rm ę  zadem onstrow ał k ra k o w ia -  
l in  Pośpiech, k tó ry  ustanow ił 
irz y  re k o rd y  Polski. Pośpiech u- 
zyskał w  rw an iu  82,5 kg, b ijąc  po­
przedni rekord  Dziecica o 2,5 kg.

D ru g i rekord  ustanow ił Pośpiech 
w  podrzucie w y n ik ie m  104,9 po­
p ra w ia ją c  swój rek o rd  P olaki o 
4,9 kg. Pośpiech został rów n ież re ­
kordzistą  w  tró jb o ju  o lim p ijs k im , 
uzysku jąc  255 kg.

W  w adze p ió rko w e j bezkonku­
ren cy jn y m  b y ł m is trz  P o lsk i Sko­
w ron ek . S kow ron ek  ustanow ił 
w rw a n iu  rekord  Polski w y n ik ie m  
92,7 kg . Poprzedn i rekord  należał 
rów n ież  do niego i w ynosił 91,3 kg.

Bek ustanowił rekord PolskJ 
w trójboju olimpijskim

W drug im  dniu m istrzostw  P ol- 
•ki w  podnoszeniu ciąża rów  ro ­
zegrano konkurenc je  w  wadze  
le k k ie j 1 średn ie j.

W  w adze le k k ie j s tartow ało  15 
zaw odników .

B ek  w y g ra ł w szystkie  ko n k u - 
je n c je  tró jb o ju  — w yciskan ie  102,B

kg, rw an ie  — 100 kg, po drzut — 
130 kg, co da je  w sum ie 332,5 kg w  
tró jb o ju . W y n ik  ten  jest no w ym  
rekordem  Polski. B ek zdobył w ięc  
m istrzostw o P olski w  w adze śred­
n ie j. T y tu ł w icem istrzow ski u zy ­
skał Soppha (K ra k ó w ) — 315 kg, 
3) C zek a łiński (W arszaw a) — 282.5 
kg, 4) M ic h a la k  (Ł6dż) — *774 k>.

Wrogowi© redukcji zbrojeń, 
wrogowie pokoju

Czyż może być dla k a p ita li­
s tów  1 m onopolistów  większa 
klęska, an iże li zmniejszenie zy­
sków? I  dlatego na jw iększym  
nieszczęściem dla n ich jest 
zm niejszenie zbro jeń, ich ogra­
niczenie, zm niejszenie niebez­
pieczeństwa wybuchu k o n flik tu  
m iędzynarodow ego czy nowej 
powszechnej w o jny . Bow iem  to 
w łaśnie — przynosi zm niejszenie 
zysków na jw iększym  m onopo­
lom , zarabia jącym  m ilia rd y  na 
zbro jen iach i  wojn ie.

N ic  w ięc dziwnego, że delega­
cja amerykańska w ONZ, będą­
ca — Jak wiadomo —  nie dele­
gacją narodu amerykańskiego, 
lecz delegacją rządu, reprezen­
tującego największe — i n a j­
bardziej agresywne — monopo­
le amerykańskie, robiła wszyst­
ko, co tylko mogła, aby Zgro­
madzenie Ogólne nie uchwaliło 
przypadkiem jakichkolwiek re­
zolucji, mogących się przyczy­
nić do zakazu broni atomowej 1 
innych broni masowej zagłady 
oraz do ograniczenia zbrojeń.

Wszyscy mówcy, zabierają­
cy w  Komisji Politycznej 
glos — dyskutow ano nad 
sprawozdaniem  K o m is ji Rozbro­
je n io w e j — przyznali, że Kom i­
sja nic konkretnego nie zrobi­
ła. W ydaw ałoby się, że logicz­
nym  w y n ik ie m  takiego s tw ie r­
dzenia pow inno być p rzy jęc ie  
uchwały, która  by zaleciła K o­
m is ji Rozbro jen iow ej rozpa­
trzen ie  kon k re tnych  środków , 
zm ierzających do rozbro jen ia  i 
zakazu b ro n i masowej zagłady. 
A le  lo g ika  n ie  jest argum entem  
dla  podżegaczy i  agresorów. To 
też delegat am erykański, popar­
ty  przez swych na jb a rdz ie j u -  
służnych „sprzym ierzeńców “ , 
s taw ia jąc sprawę na głow ie, o- 
św iadczył, że b ra ko w i w y n i­
kó w  jest w in ien... Zw iązek Ra­
dziecki'!J

Jednakże, podobnie Jak i  na 
poprzednich »eijach delaga -

cja radziecka wysunęła propo­
zycje ścisłego określenia zadań 
K o m is ji R ozbro jen iow ej, aby 
ja k  najszybciej mogła ona opra­
cować jak ieś  słuszne zalecenia. 
Delegat radziecki, Zorin, zgłosi! 
projekt rezolucji, która wzywa  
Komisję Rozbrojeniową, aby 
natychmiast omówiła środki, 
zmierzające do redukcji zbrojeń, 
mając w pierwszym rzędzie na 
uwadze redukcję zbrojeń w ie l­
kich mocarstw — Stanów Zjed­
noczonych, Związku Radzieckie 
go, W ielkiej Brytanii, Francji i 
Chin oraz do wprowadzenia bez 
warunkowego zakazu broni ato­
mowej, broni bakteriologicznej 1 
innych rodzajów broni masowej 
zagłady.

Ze swej strony delegacja USA 
1 je j na jb liżs i poplecznicy prze­
d łoży li rezolucję zalecającą K o­
m is ji R ozbro jen iow ej ... k o n ty ­
nuow anie je j prac, nie w ysu­
w a jąc pod' je j adresem żadnych 
kon kre tnych  żądań. Jest oczy­
wiste. że U SA w ten sposób pra­
gną po prostu sprawę rozbro­
jenia utrącić, pogrzebać w  pyle 
zapomnienia i bezowocnych dy­
skusji.

Jednakże antypokojowe stano 
w lsko delegacji U S A  spotkało 
się z k ry ty k ą  nawet z« strony 
n iek tó rych  delegacji krajów  ka ­
p ita lis tycznych . T ak  np. delegat 
Indii, Menon, stwierdzając, że 
Komisja Rozbrojeniowa nie o- 
siągnęła żadnych rezultatów o- 
świadczyt, że nieobecność Chin 
Ludowych w ONZ — spowodo­
wana polityką amerykańską —  
stanowi poważną przeszkodę w 
pracach nad rozbrojeniem. M e­
non oświadczy} również, że In ­
die bez zastrzeżeń podpisują się 
pod zakazem broni atomowej 1 
bakteriologicznej oraz innych 
broni masowej zagłady.

S ku tk ie m  zaku lisow ych ma­
ch in a c ji de legacji am erykań-. 
sk le j, większość członków. Z gro ­
madzenia, uleg łych dyktandu  
USA, opow iedzia ła się za w n io ­
skiem  am erykańskim . Jednakże 
w  głosowaniu nad w n iosk iem  
radzdjeckdm, szereg krajów , cho­

ciaż nie ośm ie lił się ja w n ie  prze 
c iw s ta w lć  naciskow i USA, 
w strzym an iem  się od głosu dal 
do zrozum ienia, że uważa rezo­
lu c ję  radziecką za słuszną: za 
w n iosk iem  głosowało 5 k ra jó w  
obozu pokoju, przeciw ko gloso­
w a ło  41 delegacji, a 14 delegacji 
krajów  arabskich 1 azjatyckich 
wstrzymało się od głosu, w yra­
żając w  ten sposób protest prze 
ciwko amerykańskim metodom.

Nie pomogq wykręty
100 m ilio n ó w  do la rów  na d y ­

w ers ję  — fa k t ten nie w ym agał 
żadnych kom entarzy, 100 m ilio­
nów dolarów, przeznaczonych 
oficjalnie i jawnie przez Kon­
gres USA na uprawianie satto- 
tażu w ZSRR 1 krajach demo­
krac ji ludowej — to oczywisty 
dowód mieszania się rządu Sta­
nów Zjednoczonych w wewnętrz 
ne sprawy innych państw.

Sprawa ta znalazła się na fo­
ru m  ONZ w skutek wniesienia 
przez Czechosłowację skarg i na 
m ieszanie się USA w  w ew nętrz­
ne spraw y Czechosłowacji, Zw ią 
zku Radzieckiego oraz innych 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, po­
przez organizow anie sabotażu i  
dyw e rs ji, poprzez werbow anie 
szpiegów poza g ran icam i tych 
k ra jó w  i  us iłow an ie  stworzenia 
s ia tk i szpiegowskiej — n ie je d ­
nokro tn ie  za pośrednictwem  „d y  
p lom a tów “  am erykańskich  — 
w e w ną trz  tych  k ra jów .

P rzyk ła dó w  ta k ie j p o lity k i 
rządu USA m ie liśm y bardzo 
w ie le . W ystarczy przypom nieć 
procesy w  Czechosłowacji, na 
W ęgrzech, w  R u m un ii czy B u ł­
ga rii. I  w  Polsce m ie liśm y licz ­
ne p rzyk łady  mieszania się 
USA w  nasze w ew nętrzne spra­
w y  — choćby toczący się ostat­
n io  przed Rejonow ym  Sądem 
WTo jskow ym  w  Szczecinie proces 
p rzeciw ko agentom am erykań­
skiego w yw iad u , W ładys ław ow i 
B orsk iem u, Sergiuszowi P irogo­
w i, Józe fow i P uchalskiem u i  
in n ym . N a pytan ie  Sądu, czy 
j*dsn  i  oskarżonych, nazwi­

skiem  Paszkiewicz, zdawał so­
bie sprawę, 3kąd pochodziły pie­
niądze, o trzym ane za sz.piegow- 
ską robotę i  ja k im  celom m ia ły  
służyć, odpow iedzia ł: „Z daw a­
łem sobie sprawę, że pieniądze, 
które otrzymywałem, pochodzą 
ze stumilionowego funduszu, 
przeznaczonego przez rząd ame 
rykań sk i na sabotaż i dywersję 
1 służącego rozpętaniu trzeciej 
wojny światowej“.

T ak w łaśnie zdra jca  swej o j­
czyzny, godny pogardy n a jm i­
ta  c iem nych s il w o jn y  i  agresji, 
zdem askował swych panów.

I  n ic  n ie  pomogą w ykrę tn e  
oświadczenia am erykańskiego 
delegata w  ONZ, k tó ry  a lbo go­
łosłow nie zaprzecza oczyw istym  
faktom , albo po prostu  je  prze­
m ilcza, n ie  pomogą oświadcze­
nia podążających mu z pomocą 
jego angie lskich, greckich czy 
tito w sk ich  p rzy jac ió ł. N arody 
Z w iązku  Radzieckiego, narody 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, ca-

stycznych przyjaciół m  naszą
ciężką i  odpow iedzia lną pracę, 
za w yprzedawante wolności 
F ranc ji. -

I d ia  tego postanow i! M ayer, 
choćby w  osta tn ie j c h w ili,  za­
służyć się W aszyngtonow i. W 
P a ryżu . w  osta tn ich dn iach od­
by ło  się zebranie p rzedstaw ic ie li 
członkó-w „a rm ii eu rope jsk ie j“ , 
na k tó ry m  w  .b łyskaw icznym  
tem pie uchw alono tzw . p ro to ­
kó ły  dodatkowe, k tó re  jakoby 
m ają „zabezpieczyć“  Francję  
przed ewentualnością odrodze­
nia agresywnego niem ieckiego 
im peria lizm u , M ayer jednakże, 
aby ty lk o  przypodobać się W a­
szyngtonowi, poszedł na tak  
w ie lk ie  ustępstwa, że w  p ra k ty ­
ce .p ro to kó ły “  te przed n iczym  
F ra n c ji n ie  „zabezpieczają“ , a 
naw et przestają być przys łow io  
w ym  piaskiem  w  oczy francu ­
skie j o p in ii pub liczne j, p ia ­
skiem, k tó ry  m ia ł um ożliw ić  ra ­
ty fik a c ję  tra k ta tu  o a rm ii euro­
pe jskie j. Ustępstwa Mayera sta­
ły się z.a to bardzo przejrzystym  
dla wszystkich wyrazem lokaj- 
stwa premiera wobec Am eryka­
nów... 1 niemieckich im periali­
stów.

A le  to jeszcze mało. M ayer
publiczna i postanow ił pokazać, ża jest jesz-

Zdrajca narodu jedzle do 
Waszyngtonu

ła postępowa op in ia  ___ ^
św iata potępia sprzeczną z p ra - ; eze ba idz ie j'' g o r l i w i  ^ - z n lw -  
wem i  zw ycza jam i m iędzynaro- cą am erykańsk ich  metod. W 
dow ym i b ru ta ln ą  p o litykę  m !e- : tym  celu w  s ty lu  p raw dziw ie 
szama się w  w ew nętrzne spraw y j faszystowskim , a raczej w  s ty - 
in nych  Państw, prowadzoną lu  „ ko rn is ji do badania dziala‘l -  
przez imperiauz.m  am erykański. nc>ici an tyam eryka ńsk ie j“ , prze­

prowadzono w  osta tn ich dniach 
bezprawną, nieuzasadnioną i 
b ru ta ln ą  rew iz ję  w  lokalach 
francusk ie j G eneralnej Konfede 

M ayer, p rem ier F ranc ji, w  to - ; ra c ji Pracy, oraz aresztowano 
w arzystw ie  swych najb liższych , dwóch działaczy zw iązków  za- 
w spó ip racow ników  udał się do 
W aszyngtonu, te j M ekk i wszyst­
k ic h  zdra jców , aby odebrać no­
we rozkazy od swych zaa tlan tyc 
k ic h  panów.

— Z czym tu  się jednak poka 
zać? — pom yśla ł zapewne. —
T ra k ta t o a rm ii europe jsk ie j n ie  
został leszcze przez francusk i 
pa rlam ent ra ty fik o w a n y . A  tak  
bardzo m o im  am erykańsk im  
przełożonym  na n im  zależy. N a­
ród się bu n tu je  p rzeciw ko p o li­
tyce agresji, nie chce w o jny , 
lecz pokoju. N ie  cieszą go am e­
rykań sk ie  do la ry , o trzym yw ane 
przez» runi« i  moich k&pdfaii-

wodow ych Toilet I Molin®^ ^
resztowano rów nież reda« 1 _j 
naczelnego organu Fran5]J!IrS ' 
P a rtii Kom unistyczne j, ,fr!rs' 
n ite ", Andre Stila. Aresztm ^  
nych oskarżono... o zarnaCnaó'
zewnctrz.ne bezpieczeństwo y°

stwa! rfVd»
Tak więc Mayer, który■ 

je Francję na tup neohRle,o fr  
skim żołdakom x „armii e 
pejsklej“, który wpuszc** e. 
teren Francji amerykański® 
kupantów, który Waszyng1 
wi gorliwie przekazuje 
kie francuskie tajemnic« 
skowe I gospodarcze — 
się patriotów francuskich, ^  
czącyeh o niezawisłość kr" ̂  
demokrację I pokój, oskarży 
o zdradę! . 4

W stąp ił on w  ten s p o s ó b . 
ślady zdra jców , pozostająC'ro- 
na żołdzie H itle ra , k tó rzy  
ku  1939, w  przeddzień »pC 
sk ie j napaści na Francję, 
częli prześladowania 
dz ie j konsekw entnych ob ron^  
w o lności swej o jczyzny 
m unistów .

Jednak ty m  ra^em na rex-1 ^  
cuski, nauczony gorzkim  
świadczeniem  m in ionych  .̂ e. 
da się sprowadzić na ma11 
Naród francu sk i walczy Kj, i 
św iadom ie o swą niezawis'. _y 
o pokój i w  odpow iedzi na 1 
stowskie poczynania rzą 
w rze się jeszcze s iln ie j 
F rancuskie j P a rt it  Korm 0j 
stycznej i  w o kó ł jedność ^  
organ izac ji robotn icze j, ^  ^  
ra lne j K on fede rac ji *>rac? roó'
p raw dziw ych  i  jedynych o» 
czyń p raw  w szystk ich  lU“ ® 
cy i  in teresów  narodu t ra 
skiego. b . R A Y Z A C flE

W Y D A W C A ; Z a r*« d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 
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Z a m ń w le n la  t w p ła ty  na P L  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w ,z y |). 
k le  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  ' 
s tonoszc w te rm in ie  do an 
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